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Od Wydawnictwa.
Dla nowo przystępujących prenumeratorów

dołączamy
bezpłatnie

początki powieści wychodzących w „Głosie Na­
rodu :

1) Jan  i Mieroszewicza „Zięć firmy L. Fein- 
band“.

2) G ruid Allen „Miijoner w opałach".
3> 4 numera tygodnika „Ilustrowany Głos 

Narodu" z rozpoczętą n a d z w y c z a j  i n t e r e ­
s u j ą c ą  p o w i e ś c i ą  „Tajemnica Baskervil- 
le’ów“, znanego autora angielskiego Conon Doyle.

4) Za dopłatą 50 h. Józefa Rogosza „W o- 
bronie Prawdy".

Oprócz tego mogą być zamawiane przez na­
szą administrację po zniżonej cenie następujące 
powieści:

J ó z e f a  R o g o s z a  „toarzyci&le", II  tomy
1 kor. 40 hal.

H e k t o r a  M a l o t  „Spółwinni", I  tom 80 h. 
C a n y a i n  „Zbrodnia w Kerguen", 1 1. 60 h.

Na porta każdej powieści prosimy dołączyć 40 h.

OD ADMINISTMCJI
Uprzejmie upraszamy azan. Trenumeratorów 

0 rychłe nadsyłanie prenumeraty celem uniknię­
cia przerwy dziennika

Prenumerata zamiejscowa ze miesiąc Luty
2 kor. 70 b., do końca kwartału 5 kor. 40 h , 
w miejscu 2 Kor. — za odnoszenie dopłaca sie 
40 h.__________  _______________

Następca tronu w Gal cji.
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand ma zamiar 

odwiedzenia naszego kraju.
Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że 

podczas posłuchania, jakie miał arcybiskup lwo­
wski, ks. Bilczewski, arcyksiążę wyraził chęć 
odwiedzenia Galicji. Wypytywał się długo i 
szczegółowo o stosunki, panujące u nas, a w owych 
pytaniach, dowiódł dużej znajomości przedmio­
tu 1 dużo przyjaźni dla Polaków. Wreszcie w 
konkluzji zaznaczyi, że radby przy nadarzonej 
okazji zjechać do Galicji i z jednej strony za­
poznać się osobiście z stosunkami, z drugiej dać 
nam dowód swej życzliwości. Arcypasterz lwo­
wski, dziękując arcyksięciu, zauważył, iż odbę­
dzie się w Lwowie poświęcenie kanhenia wę­
gielnego budowy kościoła pod wezwaniem świę­
tej Elżbiety. Kraj i stolica kraju byłyby szczę­
śliwe, gdyby z racji tego poświęcenia mógłby 
powitać u siebie dziedzica przyszłego korony 

Również i p. Dawid Abrahamowicz, który 
miał dłuższą audjencję u arcyksięcia Ferdynan­
da przekonał się osobiście, jak żywo arcyksiążę 
interesuje się Galicją i z jaką odnosi się do 
niej życzliwością.

Oitjier i politytja.
Następstw* polityczne sprawy cukrowej. — Uprzej­
m o ^  Niemców. — Opór Czechów wJDee iądań pol­
skich. — Poseł Mastalka. — Sprawa, utworzenia 

większości.
T”asz korespondent wiedeński (Mm )  pisze: 
Sprawa cukrowa i jej przebieg już wywarły 

wpływ na stosunki wzajemne stronnictw w Izbie 
poselskiej.

Koło polskie przekonało się bowiem, że po 
pierwsze stronnictwa niemieckie daleko chętniej
1 łatwiej zgodziły się uwzględnić potrzeby eko­
nomiczne Galicji, niż posłowie czescy; powtóre.

że w ciągu dnia dzisiejszego, gdy posłowie cze­
scy złamali kompromis, zawarty w poniedziałek, 
poseł Baernreither oświadczył imieniem grupy 
niemieckiej, iż Niemcy dotrzymają kompromisu, 
zawartego z Polakami. Posłowie czescy zdradzali 
w ciągn całych rokowań* tyle egoizmu niepoli­
tycznego, takie sobkostwo zadziwiające i zapomi­
nające o wszelkich względach na przyszłość, że 
zmusili tern posłów polskich do powiedzenia pa­
ru słów gorzkiej prawdy Najzaciętszym wrogiem 
Galicji okazał się poseł Mastalka, który zdobył 
sobie rozgłos atakiem, wykonanym na ministra 
sprawiedliwości w gabinecie Clarego, starego 
dra Kindingera. Poszarpał on wtedy akta. le­
żące przed ekscelencją, robił z nich kule 1 tymi 
pociskami papierowymi atakował zacięcie mini­
stra. Posła Mastalka delegaci polscy przestrze­
gli, że jego opór przeciwr.o drobnym nawet u- 
stępstwom dla cukrownictwa galicyjskiego, mu­
si pociągnąć smutne następstwa polityczne.

Koło polskie nie zawaha się bowiem w razie 
danym odsłonić wobec opinji publicznej w Gali­
cji, jak się Czesi zachowywali w sprawie cukro­
wej. Wówczas cała opinja publiczna polska w 
wszystkich trzech zaborach zwróci się prze -iwko 
Czechom. Co więcej, nikt wówczas nie weźmie 
Kołu polskiemu za złe, że opuszczone w sprawie 
tak żywotnej przez Czechów, poszuka sprzymie­
rzeńców gdzieindziej. Niech się Czesi przypatrzą, 
jak gotowymi do ustępstw okazali się Niemcy. 
Niech nie zapominają, jak loiąlnie imieniem o- 
wych Niemców dotrrymuje kompromisu dr Baern­
reither.

Pod wpływem tych argumentów Czesi za­
chwiali się zrazu w swym oporze, nacisk prze­
cież, jaki wywierają na posłów czeskich ich cu­
krownicy, bogacze, mający wpływ polityczny, 
który rozstrzyga o wyborach — ten nacisk oka­
zał się u posła Mastalki silniejszym, niż wzglę­
dy polityczne.

W chwili, gdy piszę słowa niniejsze, cała 
sprawa cukrowa jest jeszcze w zawieszeniu. W y­
jąłem więc z niej moment najbardziej znamien­
ny pod względem politycznym — ów żal uspra­
wiedliwiony Koła polskiego do Czechów. Sprawa 
ta  zresztą nie pozostanie bez doniosłego wpły­
wu na wypadek, gdyby w czasach obecnjc] 
ło przyjść do sformowania większości.

Korespondenej Ś?
LWÓW 30 sty:znia. 

Sezon. — Wyjaśnienie tajemniczej śmierci. — Je­
szcze o p. Breiterze. — Teatr — Zdrowie JE. me­
tropolitę ks. Szeptyckiego. — Zjazd browainików. — 

Bal prasy.
Jesteśmy pod znakiem karnawału Ze wszyst­

kich miast polskich Lwów najwięcej się może 
ożywia podczas tych dwóch, trzech zimowych 
miesięcy i najwięcej po sobie potem pozosta­
wia pustki. Na karnawał zjeżdża do nas całe Po 
dole, błogosławione ezarnoziemne Podole... Trze­
ba znać nasz Lwów, zżyć się z duchem. miasta, 
aby odczuć te tysiące westchnień tutejszej mło­
dzi, które głośnemi echami rozlegają się nad 
Pełtwią przez cały rok od Popielca począwszy.

Przez ostatnie trzy dni żyliśmy zresztą pod 
innym znakiem.

Czytelnikom waszym musi być już znaną spra­
wa zagadkowej śmierci niejakiego W elkera w 
hotelu pod „Brodzką koleją". Zrazu podejrzenie 
padło na współtowarzysza podróży W elkera pana 
Yrbę, który w hotelu zamieszkał z nim razem. 
Vrbę aresztowano na stacji kolei, gdy chciał był 
wyjeżdżać ze Lwowa. Ta okoliczność wzmogła 
tylko jeszcze podejrzenia co do domniemanej 
zbrodni Vrby.

Przedwczoraj w południe w instytucie medy­
cyny sądowej odbyła się sekcja zwłok Michała 
W elkera Przy sekcji obecni byli lekarze dr La­
chowicz i prof. Sieradzki. Stwierdzono zwykłe

zaczadzenie... Najwidoczniej więc, jak  tc zresztą 
widać z pozostałych listów, i W elker i Vrba no­
sili się obaj z myślą samobójczą.

W tym celu też, przygotowując się na śmierć, 
wydawszy ostatni cent z kieszeni, poszli do ho­
telu, z myślą zaczadzenia się. Co mieli—wydali 
na wódkę i piwo — kelnerowi polecili przynieść 
kilka szklanek piwa, ażeby nie pójść .na czczo" 
na tamten świat. Kwas węglowy począł działać. 
U widocznie bardziej silnego Vrby spowodował 
on tylko silne wymioty, W elker zaś uległ zacza­
dzenia.

Gdy służba, dobijając się daremnie do drzwi, 
otworzyła okno, poczuła silny swąd cza’u, do­
bywający się z pokoju. Początkowo nie zdawano 
sobie z tego jasno sprawy, dopiero później zło­
żono odpowiednie zeznania.

Badany po dwakroć Vrba nie przyznał się 
jeszcze do tego, jakoby mieli razem z Welkerem 
popełnić samobójstwo — wszystko jednak wska­
zuje na to, że plan był z góry ukartowany.

Nieboszczyk Welker pozostawił w hotelu na­
pisany przed śmiercią list do kochanki i do oj­
ca 26 b. m. W liście do ojca, denat dziękuje 
ojcu za wszystko, co doznał od niego i kończy 
słowy; „Żegnam ten świat, całuję Was—Michał. 
Kochance swej robi wyrzuty, że przez nią mu 
świat obrzydł, z żalem przypomina jej, że gdy 
w listacn czynił jej zwierzenia miłosne, ona śmia­
ła się z niego, a nawet dawała innym czytać li­
sty. „Wiesz Miśka" pisze dalej, żem kochał Cię 
nad życie1' i zakończa słowy: „Serwus, do zoba­
czenia na drugim świecie “

„Przedświt" zdołał uzyskać poufne informa­
cje, tyczące się osoby tej kochanki, W nrze 24 
pisze o niej tak

„Dla zaspokojenia ciekawości czytelników na­
szych, musimy zapoznać ich z wybraną serce 
denata. St. Cz. jest piękną, rosłą blondyną, oko­
ło 22 lat liczącą. Od dwóch lat z górą prowa­
dziła lekkie życie ulicznicy, mieszkając naprzód 
prywatnie, od kilku miesięcy pozostawała w do­
mu publicznym".

** *
System posła Breitera nie daje nam ani na 

chwilę spokoju. Co dzień coś nowego. Nie za- 
tilkły jeszcze echa ostatniego skandalu z pla­
jtam i, pełnemi oszczerstw na redaktorów „Sło- 

Iwa polskiego", gdy oto mamy znowu z powodu 
p. Breitera list otwarty, wystosowany do posłów 
Rady państwa przez p. Leona Daniluka, reda­
ktora „Reformatora". W liście tym p. Daniluk 
„zwraca uwagę" posłów na niejakiego Ernesta 
Breitera i wylicza przy tej sposobności spVnaj­
rozmaitszych czynów charakteru prawie krymi­
nalnego które miał popełnić p. Breiter. Jest w 
tym spisie: zbrodnia wymuszenia, namowa do 
fałszywego zeznania przed sądem, publicystyczne 
korsarstwo, rozciąganie terroru nad prywetnem 
życiem ludzi 1 wiele, wiele innych. List nosi
wszelkie znamiona prawdopodbieństwo.

** *
W teatrze naszym znowu głucho. „Dyktator" 

nie ściągnął publiczności już na drugie przed­
stawienie. Dziś Pawlikowski daje „Mieszczan" 
Gorkiego z pierwszorzędną obsadą Gosjjyfiska^, 
Bednarzewsba, Morska, Solska, Ogińska, Wę­
grzynowa i R ybicka; Feldman, Nowacki, Roman, 
Solski, Kamiński, Kuncewicz i Wysocki. Nie ro­
kujemy sobie jednak i po „Mieszczanach" powo­
dzenia, bo to nie operetka. W operze budzi en­
tuzjazm pani Koroloy icz-Waydowa.

** *
Zdrowie JE . metropolity ks Szeptyckiego 

nie jest w dobrym stanie. O ile można wywrio- 
skować z bio'etynuw, — ks biskup cierpł na 
chorobę norek, połączoną z ogólnem zakażeniem.
O ile utrzymują lekarze nie grozi na razie nie­
bezpieczeństwo, ale katastrofa nie jest wyklu­
czona.

** *
Zjazd browarpików odbył się u nas. W zje- 

ździe tym wzięli udział właściciele, dzierżawcy



lub kierownicy browarów galicyjskich, razem 
około 60 osób. Przewodniczył obradom p. Gotz 
z Okocima. Inicjatywę do zebrania dał marsza­
łek kraju, chcąc zbadać, jakby się dało zastąpić 
dzisiejszy system wydzierżawiania poborn opłat 
krajowych od piwa, na inny, bardziej bezpośre­
dni a korzystniejszy dla kraju. Po dłuższej dys­
kusji oświadczono się za tern, aby opłatę pobie­
rano jedynie przez konsumentów i postawiono 
szereg propozycyi, co do podziału browarów na 
kategorje, mające służyć za podstawę do wy­
miaru opłat.

** *
Literaci i dziennikarze oczekujemy z niecier­

pliwością „balu prasy", który w dn. 11 lntego 
ma się odbyć w sa^ch  tutejszej Filharmonji. Bal 
bezwątpienia będzie miał powodzenie — tem 
weselszą więc jest reklama, jaką czytamy np. na 
szpaltach „Gazety Lwowskiej":

„Wodzirejem na tegorocznym balu prasy (dn. 
11 lutego w Filharmonji) będzie p. Witold Cho- 
łodecki, który w ostatnich latach zdał już świe­
tnie egzamin aranżerskl nietylko na publicznych 
wieczorkach, ale także na kilku większych ba­
lach. Mimo to młody aranżer n ie  l e k c e w a ż y  
s o b i e  z a d a n i a ,  świadom tego, że będzie ono 
w tym roku niezwykle trudne, zarówno ze wzglę- 
dn na rozmiary olbrzymiej sali, jak i na wielką 
liczbę par, które stawią się niezawodnie pod je­
go komendę. Wobec tego p. Chołodecki wraz 
z całym sztabem młodzieży, dobranym do pomo­
cy, o d b y w a  j n ż  od d ł u ż s z e g o  c z a s u  
f o r m a l n e  n a r a d y ,  w k t ó r y c h  p l a n  
p r z y s z ł e j  k a m p a n j i  t a n e c z n e j  p r z y ­
b i e r a  c o r a z  k o n k r e t n i e j s z e  k s z t a ł t y .  
P l a n  t e n  — r z e c z  p r o s t a  — m u s i  n a  
r a z i e  p o z o s t a ć t a j e m n i c ą  w o d z i r e j a " .

Dotąd aranżera takiego właśnie p o w a ż n e ­
g o  pokroju, który nad mazurami odbywał „for­
malne narady", znaliśmy tylko jednego: p. Fi- 
kalskiego w „Domu otwartym".

2  z dnia 31 stycznia

piszczenie Kraju!
Oprócz niebywałego ucisku podatkowego, któ­

ry ' wstrzymuje bardzo skuteczn e ekonomiczny 
rozwój naszego kraju, który przyprowadza rol­
nictwu do upadku i zabija handel i przemysł — 
wprowadziły władze fiskalne oryginalny sposób 
powiększenia pretensyj skarbowych nietylko za 
pomocą doliczania odsetek zwłoki, ale także za 
pomocą k o s z t ó w  s ą d o w y c h

Należytości rządowe mają wedle ustawy pierw­
szeństwo przed wszeikiemi innemi — i dawniej 
pomimo tego, że rząd pretensyj swoich nie in­
tabulował na nieruchomościach dłużników — zaw­
sze znajdywał dla nich zupełne pokrycie zarówno

JAN MTEROSZEWICZ

POWIEŚĆ.

27 (Ciąg dalszy).

— Jest tego dowoli. Żniwa późne, mokre, 
nasza słoma starmoszona do cna. W oborze zda­
łoby się nowe stemple dać, bo stare spróchnia­
ły  i jeno patrzeć, jak się który zawali.

— Hm! N aturalnie! Dam ci jutro kwity i 
cztery fornalki odrazu po krokwie. Jesień — 
trzeba z czasn korzystać; nadejdzie zawała śnież­
na, będzie trudniej.

— Gdzieżby tam myśleć o czterech fornal- 
kach !

— A cóż się stało? przecież było pięć.
— Toć i są, nawet będzie pół szóstej. Ale 

i to starzyzna, ochwacone, zakułałe, dychawicz- 
ne. Jeden Franek i Michał co mają jakie takie 
szkapy. Resztę żal się Boże trzymać. Choćby 
ten „łysek" z „fikaczem" jeszcze w kieracie u 
sieczki przebiera to nogami i macha ogonem, 
le ' »  o zaprzęgu ani myśli. Z miejsca aui ru­
szy.

— Ileż trzeba koni ?
— Ż eby , proszę paua dziedzica, jakotako 

wysztyftować stajnię, pewnie z dziesięć, a i by­
czek by się zdał, bo nam rasa marnieje. Wozy 
się rozklekotały, żelaza braknie, z owsem jest 
niekoniecznie, a z pa9zą nie wiem czy się do­
wlecze. Zęby tak jeszcze dokupić...

— Powoli, powoli, mój Mitręgo — przerwał 
Mieczysław — zrobi się wszystko. Jaworów mu-

• si w bardzo krótkim czasie być wzorem... Ro­
zumie M itręga?

— Uważam.
— Co będzie potrzeba, to się włoży. Proszę 

aby mi Mitręga na jutro wyg >tował spis wszyst­
kich zmian i zakupów, któreby poczynić nale­
żało. J a  go sobie rozpatrzę i zabierzemy się do 
roboty. Tak, taki W gospodarstwie byle była

przy dobrowolnej, jak  i licytacyjnej sprzedaży 
nieruchomego majątku.

Ponieważ istnieje przepis prawa, zapewniają­
cy bezwzględne pierwszeństwo pretensjom skar­
bu państwowego, — przeto wprowadzenie inta- 
bulacji tychże pretensyj na realnościach dłużni­
ków, nie miało na celu zabezpieczenia fiskusa, 
który i bez tego miał i ma zupełne bezpie­
czeństwo dla swoich wierzytelności.

Rozchodziło się znpełnie o co innego, — 
mianowicie o instytucję ksiąg gruntowych, wy­
magającą bezsprzecznie njawnienia na karcie 
ciężarów danej realności dłngn na rzecz skarbu 
rządowego, gdyż inaczej wbrew zasadzie naszej 
ustawy hipotecznej — mogła powstać n nas h i­
poteka tajna na wzór dawnej francnskiej, która 
wypaczyłaby właściwy cel ksiąg gruntowych 
i musiałaby zachwiać pnbliczne do nich zan- 
fanie.

Nie możemy zstem nic mieć przeciw temu, 
że rząd wnosi pretensje swoje do ksiąg hipote­
cznych, mających na celu wykazać zawsze fakty­
czny stan własności i posiadania, oraz wszelkie 
związane z nim prawa i obowiązki.

Jednak z uwagi na to, że przy intabulacji 
prawa zastawu dla należytości skarbowych — 
nie idzie o zagwarantowanie rządu, mającego 
gwarancję opartą na innym przepisie prawnym; 
ale o interes publiczny i o njawnienie dłngu hi­
potekę obciążającego, nie ma najmniejszej racji, 
aby władze administracyjne likwidowały sobie 
koszta za wniesienie podania intabulacyjnego -  
oraz, aby sądy koszta te rządowi przyznawały.

Trzeba zważyć, że przecież podania intabu- 
lacyjne piszą i wnoszą nrzędnicy skarbowi, nie- 
nprawnieni do wykonywania praktyki adwoka­
ckiej, którzy za ułożenie lub przepisanie podo­
bnego podania, nie mają tem samem prawa li­
kwidować sobie zapłaty. Co zaś wykonnją z mo­
cy swojego urzędu, to za to pobierają wynagro­
dzenie stałe, czyli pensję ze skarbn państwa, 
a więc z podatków i opłat stemplowych.

Dla siebie zatem urzęduicy nie mogą wyma­
gać żadnego wynagrodzenia za wykonanie czyn­
ności, należących do ztkresu ich służbowych o- 
bowiązków; a tak samo imieniem rządu i dla 
niego również wynagrodzenia tego żądać nie 
mogą, bo przecie rząd od kontrybuentów za wy­
konywanie czynności swoich urzędników, pobie­
ra już jedno wynagrodzenie w formie ściąga­
nych podatków należytości stemplowych i in­
nych !

Nie chcąc wykraczać przeciwko logice i po­
jęciu słuszności, przyznać się mnsi, że nikt a 
zatem i rząd nie może domagać się f odwójnej 
zapłaty za wykonanie jednej i tej samej ro­
boty.

Z tego wynika, iż likwidacja kosztów za te­
go rodzaju podania intabulacyjne, a tem więcej

forsa, kapitał, a wszystko i zawsze iść będzie 
jak z płatka. Więc jntro czekać będę spisu.

— Uważam ! Bo właśnie, proszę pana dzie­
dzica, wójt gwałtuje o podatki.

— O podatki ? A !...
Mieczysław zmarszczył się. Przypomniał so­

bie w tej chwili włośnie, że zjechał do Jaworo­
wa bez większego zapasu gotówki. W tejże pra­
wie chwili uśmiechnął się do siebie. Jest prze­
cież zięciem Feinbanda...

— Mój Mitręgo — zaczął znów po małej 
pauzie. — O podatkach będę pamiętał. Proszę 
mi teraz zawołać.. Jośka, pachciarza.

Ekonom skłonił się i wyszedł, a w kilka 
chwil późtf'ej, j/ikby z pod ziemi, wyrósł przed 
oczyma Mieczysława... Dymaner,

— Jaśnie panie?!.
— Josek! Dobrze żeś przyszedł!
— Jak  ja  nie miałem przyjść!? Tyle czasy, 

tyle czasy nie widziałem jaśnie pana... Nie mo­
głem nawet życzyć jaśnie panu tego wielkiego 
szczęścia, tego

— Wiem, wiem! Mój kochany, nie mam 
wiele czasu. Potrzebuję na jutro jakieś dwa ty­
siące rubli.

Dymaner na dźwięk tych słów zgiął się w 
kłąbek, wykrzywił i, rozcapierzywszy ręce od­
skoczył ku drzwiom śmiejąc się potulnie.

=— Jaśnie panie! Jaśnie panie! Jak  jaśnie 
pan umie zażartować z biednego pachciarza!

Mieczysław roześmiał się także mimowoli.
— Nic, nic! Zabawne to jest. Ale idzie tu 

o rzecz serjo! Jutro  mi się wystarasz o dwa ty ­
siące rubli. Byle nie bardzo późno — tak około 
drngi ej.

Półkozic powstał, uważając rozmowę za skoń­
czoną, Josek tymczasem targuął znacząco brodą.

— No — co ?
— Jaśuie pan się nie obrazi. Dwa tysiące... 

nie może bić...
— Nie nzumiem.
— Nu... teraz pieniądz jest drogi. Kto da? 

Jaśnie pan wie, majątek ziemski...
— Oszalałeś. Mnie będziesz mówił dzisiaj o
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ich przyznawanie skarbowi państwowemu, nie 
ma żadnego uzasadnienia prawnego.

Nie można także pominąć milczeniem i tej 
okoliczności, że nrzędnik skarbowy nie układa, 
ani nie przbpisuje am wrerzcie nie zaopatruje 
stemplami podań intaoulacyjnych. Jego czynność 
ogranicza się tylko do wypełnienia gotowego 
blankietu, dostarczonego przez c. k. drnkarnię 
rządową we Wiednin nazwiskiem dłużnika, licz­
bą wykazu hipotecznego realności i cyfrą nale­
żytości skarbowej.

Za cóż — pytam się — może likwid iwać i 
za co sądy przyznają skarbowi rządowemu po 
kilka a czasami i kilkanaście koron kosztów, 
gdy czynność przy wypełnieniu takiego drnku 
czysto manipulacyjna wraz z blankietem nie 
przedstawia rzeczywistej wyższej wartości nad 
10 halerzy?

Skoro dalej — rząd nie opłaca 3templi — 
z jakiego tytnłu je  liczy, gdy zwłaszcza sam 
występuje w charakterze wierzyciela? Wszakże 
w tych warunkach nie odracza nikomn ani so­
bie zapłacenia należytości stemplowych, jak się 
to dzieje przy przyzuanin i wykonaniu prawa 
ubogich. Z tego znowu wynika, że administra­
cja państwowa nie ma prawa także żądać wy­
nagrodzenia za stemple idealne, którycn nigdy 
nie uiści!

Koszta sądowe, które w ten sposób powstają, 
a które wynoszą w naszym kraiu k i l k a s e t  
t y s i ę c y  k o r o n  r o c z n i e  — stanowią zupeł­
nie niesłusznie narzucony ciężar na barki kon- 
.trybuentów, zwiększający 4 tak już nadmierny 
i zabójczy dla nas ucisk fiskalny.

Tych kilkaset tysięcy koroc corocznie płaco­
nych rządowi tytułem zwrotu kosztów, których 
on wcale nie poniósł, uważać można chyba ,ako 
karę za to, że kontrybuenci, doprowadzeni do 
ubóstwa, nie mogli mieć gotówki, aby ściśle w 
terminie uiścić należytości rządowe i ocnronić 
się od intabulacji prawa zastawu a tem samem 
i od bezzasadnego podwyższenia pretensyj skar- 
b owych.

Sprawa ta jest nader doniosłego znaczenia. 
W naszem położeniu, wśród ogólnych niedobo­
rów, ogólnej nędzy i wyczerpania wszelkich sił 
ekonomicznych, powinniśmy się bronić przeciwko 
uroszczeniom tego rodzaju, pogłębiającym naszą 
m in ę !

Posłowie nasi powinni się upomnieć o tę 
krzywdę i domagać się kategorycznie od rządu 
zniesienia tej praktyki likwidowania i przyzna­
wania skarbowi państwowemu kosztów za te 
czynności, których nie wykonał i za wydatki, 
których nie poniósł — gdyż praktyka ta jedną 
tylko może mieć cechę: niszczenia i tak już
gruntownie wyniszczonego kraju!

H . Zaleski.
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ewikcji! Mnie? Zdaje ci się, kaptanie, że ja  tych 
pieniędzy potrzebuję. Zapomniałem wziąć ich 
z Warszawy poprustn. Widzę, że głupiejesz na 
starość. A wiesz ty  kto jest Feinband?

— Feinband! Urn! Jaśnie panie, to jest taka 
fyrma... taka fyrma,,.

Dymaner mlasnął językiem parę razy i prze­
wrócił białkami,

— Widzisz? Co tu gadać. Potrzebuję na pa­
rę dni i koniec. Rozumiesz?

— Przepraszam znów jaśuie pana, ale ja  
wcale nie rozumiem.

Mieczysław poczerwieniał z gniewa.
— Jusek, bo w tej chwili przepędzę cię na 

cztery wiatry...
— Oh, jaśnie panie! Jaśnie pan nie pozwoli 

mi wytłomaczyć. J a  wiem. Jaśuie paa zapom­
niał. Jaśnie pan ma taką śliczną jaśnie panią, 
gdzie myśleć o interesach! Czy ja nie w_m? Ta­
ka fyrma, Feinband! Ce-ce! Tylko przecież ja  
tyle pieniądzów nie mam, a tarczyńskie żydki 
żądać będą odemnie ewikcji. A bez urazy jaśnie 
pana, jaworowska hypoteka, to jest taka woło­
wa skóra zapysana.

Skrupuły Dymanera jęły  znów bawić potro- 
sze Pól kozi ca.

— Nie, kty stanowczo masz źle w głowie. 
A podpis mój, uważasz, mój jeden podpis, co 
znaczy?

— Podpis jaśnie pana? On może znaczyć, bo 
ja  wiem, miljon, niech się tylko jasna pani pod­
pisze.

— Co?
— Nu... przecież jest intercyza.
Mieczysław pobladł Teraz zrozumiał dokła­

dnie Sytuację. Skala kfeiy tu , z którego mógł 
był dawniej korzystać, nie podnioiła się ani o 
jeden milimetr. Kredyt miała więc tylko jego 
żona.

*- Jo9ek! — ozwał się ostro Półkozic. — 
Jutro o drugiej dwa tysiąc^, rozamlesz? Ina­
czej — precz!

Dynamer skłonił się potulniej 
(OHg dafcny nastąpi)-!
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l za slupów granicznych
* S t a t y s t y k a  a r  c h i d j  e c e z j  i g n i e  

ź n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e j .  Według danych, 
zawartych w rubrycelach na rok 1903, jest w 
obydwóch archiójecezjach 43 dekanatów, 546 ko­
ściołów parafjalnych, 134 kościołów filjalnych, 
148 kaplic, 43 altaiji. Kapłanów 771, kleryków 
114, zakonnic 359. Wiernych 1,311.568. W ro­
ku 1869, to jest przed walką kulturną liczba 
wiernych wynosiła 946.726, kapłanów zaś czyn­
nych było podówczas 802. Liczba wiernych wzro­
sła zatem przez 33 lata o 364.842 dusz, kapła­
nów zaś jest obecnie 31 mniej, aniżeli wtedy.

* T e a t r  g e r m a n i z a t o r s k i .  Rada miej­
ska w Katowicach wyznaczyła 500 mk. zapomo­
gi dla germanizatorskiego teatru ludowego, któ­
ry ma w tern mieście dać 10 przedstawień ro­
cznie. Równocześnie jednak oświadczyła Rada 
miejska, że w przyszłości nie będzie zapomogi 
ndzielała; teatr służy bowiem wyłącznie celom 
rejencji, która chce za pomocą przedstawień ger- 
manizować lud. Zatem też rejencja powinna wy­
znaczyć dodatki dla teatru, a nie miasto.

* O s o b l i w y  p o l s k i  p o s e ł .  W sobotnim 
pogrzebie znanego wroga Polaków, arcyhakaty- 
sty laudrata powiatu międzychodzkiego i szam- 
belaua królewskiego dra Willicha, który zakoń­
czył życie śmiercią samobójczą, brali udział naj­
więksi wrogowie żywiołu polskiego: naczelny 
prezes Księstwa dr Bitter, prezes rejencji Krah- 
mer, jeneraluy dyrektor landszafty poznańskiej 
Standy, członek zarządu głównego Towarzystwa 
hakatystów w Berlinie, były konsul Rąschdau, 
całe międzychodzkie Towarzystwo hakatystów, 
sławetny były nadburmistrz poznański Witting- 
Witkowski i, rzecz nie do uwierzenia, polski 
poseł p. hrabia Hektor Kwilecki !!!

Co na to jego polscy wyborcy? — zapytuje 
„Dziennik berliński11.

Andree —  i j e p  następcy.
Pamięć o Andreem, śmiałym, a tak nieszczę­

śliwym podróżniku szwedzkim, prawie zupełnie 
jnż zaginęła. To stąd, to stamtąd, nadchodziły 
głosy, o odnalezieniu szczątków wyprawy, lecz 
wszystkie okazały się błędnymi i dziś stracono 
niemal nadzieję znalezienia choćby śladów ta- 
lonn.

Pamięć Andreego odświeżyła obecnie wiado­
mość, iż odnaleziono w papierach jego testa­
ment, sporządzony w dniu 18-go maja 1897 ro- 
kn, czyli na 2 i pół miesiąca przed nieszczęśli­
wym wzlotem podróżnika z Adrentbay na Szpic-

Strossmąjer a Stadler.
(Spomen Knjiga iz Bosne).

II. To zestawienie obn dostojników Kościoła 
wyrwał F ra  Grga Martić z serca myślącej po 
katolicku Chorwacji, Dlatego też szczególnej wagi 
i doniosłości nabierają słowa, w których ks. arcy­
biskup śarajewski Józef Stadier, przyuczając się 
do hołdu, złożonego przez kapitułę swoją ks. 
Strossmajerowi, streścił działalność jego jako 
„pierwszego syna i ojca ojczyzny chorwackiej*. 
Wiekiem znacznie młodszy od ks. Strossmajera 
ks. Stadler, powołany na nowoutworzoną stolicę 
arcybiskupią w Sarajewie w r. 1881, rozpoczął 
pracę swoją w ó w c z ł s , gdy Strossmąjer już do­
konał był tych dzieł, co stanowią główną jego 
chwałę i można powiedzieć, że cała działalność 
Stadlera stała się nietylko dalszym ciągiem, ale 
uzupełnieniem i w pewnej mierze pogłębieniem 
działalności Strossmajera. Strossmąjer ogłosił ja ­
ko hasło swoje: Sw e za  y j e r u  i d o m u Y i n u  
(wszystko za wiarę i ojczyznę) i w tern się stre­
ściły wszystkie jego trudy. Ale objął on był 
rządy dyecezji swojej w chwili najcięższej dla 
Chorwacji, gdy naród ten, zbudziwszy się nie­
długo przedtem do nowego życia i stanąwszy 
z orężem w ręku do walki przeciw ciemięzcom, 
pokonany w nierównym zapasie, upadał z sił 
pod brzemieniem strasznego ucisku germanizacji. 
Nasuwała się przeto wówczas każdemu patrjocie 
powinność i konieczność wyjednywania i zdoby­
wania napowrót tego, co stanowi podstawę by­
tu  narodowego tj. praw politycznych — i z na­
tury rzeczy w tym kierunkn skupił był Stross- 
majer znaczną część nsiłowań swoich, polityka 
nie mogła go nie pochłonąć. — Gdy cel poli­
tyczny został w głównych szczegółach osiąguięty 
w r. 1867, należało uczynić krok następny i 
stworzyć podstawy do wielkiego dzieła oświaty 
w duchn narodowym.

Owocem tych nowych zabiegów biskupa,były 
Akademja, Uniwersytet, Muzeum. O to wszystko

berg. Treść testamentu jest krótka i brzmi, jak 
następuje:

„Ja, Salomon-August Andree, oświadczam ni- 
niejszem, iż meją ostatnią wolą jest, aby cały 
mój majątek stał się własnością brr ta  mojego 
kapitana marynarki, Ernesta Andrzeja Andreego, 
przyczem wyrażam życzenie, aby spadek użyty 
został na cele pożyteczne, które mu ustnie prze- 
zemnie wskazane zostały, lub mogą być jeszcze 
w przyszłości zalecone. Z tern zastrzeżeniem 
bratu memu winna być oddana cała scheda, a 
tenże winien poczynić kroki do uregulowania 
zupełnego spadku. (Podpisano) S. A. Andree, 
starszy inżynier królewskiej instytucji patento­
wej*.

Dzienniki robią uwagę, że z powyższego te­
stamentu można przedewszystkiem wnosić o zu­
pełnej ufności Andreego w powodzenie przed­
sięwzięcia. Do ustnych wskazówek, jakie udzie­
lił bratu, sam Andree nie przywiązywał wagi i 
wiemył święcie, iż zdoła po powrocie rozporzą­
dzić dokładniej dosyć znacznym swoim mająt­
kiem. Na to wskazuje jeden z ustępów cytowa­
nego testamentu.

Prawdopodobnem jest, iż Andree przypuszczał, 
że po wylądowaniu może być zatrzymany dłużej 
wśród lodów i na ten czas niejako upoważn!ał 
brata do objęcia majątku, nie m yąc zupełnie za­
miaru pozbawiać spadku reszty członków rodzi­
ny. Stało się jednak zupełnie inaczej.

Ponieważ już 5 lat upłynęło od wzlotu An- 
dreego, a dotychczas nie natrofiono na żaden 
ślad jego wyprawy, przez to Ernest Andree wy­
stąpił do władzy z podaniem o wydanie mu spad­
ku i uznania brata za zaginionego. Rząd szwedz- 
di prawdopodobnie przychylił się do tego żąda­
nia, tern więcej, iż królewski urząd patentowy 
wykreślił jnż Andreego z liczby swoich urzędni­
ków, temsamem stwierdzając urzędowo niejako 
śmierć jego.

Mimo przykładu Andreego, śmiałych aeronau- 
tów nie brak w Szwecji. Świeżo dwóch inżynie­
rów : Hans Fraenkel i Ernest Euerstroero, od­
byli podróż zimową pomiędzy Sztokholmem a 
wioską Solbą w gub. pskowskiej. Podróż :aka 
w zimie, gdy w górnych warstwach powietrza 
panuje mróz silny, należy do przedsięwzięć bar­
dzo śmiałych. Przy wzniesieniu balonu, obecny 
był królewicz Gustaw, członkowie klubów spor­
towych i mnóstwo publiczności.

Balon wzniósł się z szaioną szybkością i już 
pu dwóch minutach podróżni zuależli się nad 
chmurami. Balon pzybuw&ł r.ówno i podróżni mo­
gli nawet spać kolejno. Rano spostrzegli przez 
szczeliny chmur morze pod sobą i stwierdzili 
kierunek połnduiowo-wschodni. W południe usły­
szeli gwizd parowozu i zaczęli spostrzegać zie­
mię. Balon opuszczał się wolno i spadł pod wsią 
powyżej wzmiankową. Najwyższy puukt wznie­
sienia znajdował się na wysokości 1.200 metrów.

nie potrzebował już troszczyć się ks. Stadler, 
wystąpiwszy na widownię w epoce znacznie po­
godniejszej Wprawdzie naród Chorwacki nie zdo­
był był jeszcze i do dziś duia nie posiada wszy­
stkiego, co mu się według sprawiedliwości nale­
ży, ale miał już to, czego my nie mamy an: pod 
rządem rosyjskim, ani niemieckim — język oj­
czysty w szkole i urzędzie i dzięki temu zape­
wnioną możność rozwoju. Wolny przeto od tych 
ciężkich niepokojów, przez które przechodzić mu­
siał Strossmąjer w początku swoich rządów, gdy 
nie było pewności, czy Chorwacja zdoła ostać 
się wobec nawału germanizmu, Stadler mógł bez 
przeszkód zewnętrznych zapuścić wzrok swój 
w głąb wewnętrznego życia narodu, rozumiejąc, 
że przyszłość zależy od t«go, w jakim kierunku 
on siły swoje rozwinie.

Strossmąjer, mówiąc o liturgj; słowiańskiej, 
wyraził się niegdyś, a słowa jego przytacza dziś 
S p o m e n  K n j i g a ,  że „Opatrzność przeznaczy­
ła nas (tj. Chorwatów), abyśmy spełniali nadal 
myśl św. apostołów Cyryla i Metodego i stali 
fię w ręku Boga tą  rozczyną, co przebija oporne 
żywioły i spaja w świętą jedność*.

Aie zestawiając tę  wielką ideę z ciężkiemi 
warunkami bytu Chorwatów i Słowian południo­
wych. bolejąc nad upośledzeniem politycznem 
swej ojczyzny, szukał on pociechy, jak tylu In­
nych wybitnych Słowian, w rojeniach panslawi- 
stycznych i żywił nieziszczone nadzieje, wiążące 
się z upatrywaniem podpory tam, gdzie jej dziś 
przynajmniej niema. W przeciwieństwie do tego, 
całkiem obcy podobnym złudzeniom, X. Stadler 
przejął się z całą gorącością swej duszy, myślą, 
że aby spełnić wiellde posłannictwo, trzeba wprzód 
stać się jego godnym. Nie wygłosił on hasła, 
jak  Strossmajera s v e  za  y j e r u  i d o m o v i n u ,  
w któremby streścił istotę swych dążeń, ale 
gdyby wygłosił, nie wątpimy, iż włożyłby w nie 
ideę żołnierstwa Chrystusowego, doskonale har­
monizującą z jego nsposobienlem bojownika. — 
Głęboko odcznł on tę prawdę, którą rozumieli 
nąjprzedniejsi synowie narodn naszego, a w k tó ­
rą nie umieją dostatecznie wniknąć Chorwaci-

Śmiała podróż nad morzem Baltyckiem trwała 
24 godziny, czyli całą dobę. Roczniki aeronau- 
tyczne zapiszą wyprawę balonową szwedzką, ja ­
ko jedną z najśmielszych i szczęśliwą.

Z E  a W l A T A .
Piastunka Ojca św. —  W alka  o żywe la lki. —  
Zemsta zdradzonego męża. — D ynam itow y poje­
dynek. —  Pierwsza golarnia „aseptycznau. —  Nie­

zw ykły  irypadek.
P i a s t u n k a  O j c a  św. Z Rzvmu nadcho­

dzi wiadomość, że piastunka Ojca św., „matka 
M eroni', jak  ją  powszechnie nazywano, zmarła 
straszną śmiercią. Ubranie zapaliło się na niej 
od ognia na kominie 1 poparzyła się tak, że nie­
bawem zmarła. Przed kilku miesiącami Ojciec 
św. na specjalnem posłuchanin przyjmował swoją 
piastunkę, która przeżyła lat 103.

** *
W a l k a  o ż y w e  l a l k i  toczy się przy ul. 

de la Paix, zawierającej pierwszorzędne maga­
zyny strojów damskich. Słynny krawiec Redfern 
pozywa jednego ze swoich współzawodników, 
który mu odmówił dwie „żywe lalki*, czyli pan­
ny do przymierzania sukien. Redfern oblicza 
straty stąd wynikłe na 50.000 fr. Przegrał już
sprawę w pierwszej instancji.

** *
Z e m s t a  z d r a d z o n e g o  mę ż a .  Z Buda­

pesztu donoszą o niedawno tam zaszłym cieka­
wym wypadku. Baron Pallik, jeden z najbo­
gatszych właścicieli ziemskich na Węgrzech, 
przywabił swoją żonę, która była od niego ucie­
kła zaraz po ślubie, w zasadzkę do swego zam­
ku i zemścił się za swą hańbę w sposób bardzo 
oryginalny.

Baronowa Flora przybyła razem z adwoka­
tem na stację gdzie na nich czekał powóz za­
przężony w cztery konie. Kiedy przybyli do 
zamku, baron przyjął ich bardzo grzecznie, za­
prosił ich do jaddn i a później kazał swemu słu­
żącemu zaprowadzić ich do pokoju na piąte pię­
tro. Kiedy adwokat i baronowa weszli, baron 
ich zamknął. Zostali sami, bez światła, bez ży­
wności i wszystkiego co do wygody potrzebne. 
A temperatura była poniżej zera. Na drugi dzień 
wypuścił ich i musieli iść 10 mil do stacji ko­
lejowej, brodząc w śniegu po kolona. Ledwo 
oddychając przybyli na stację. Baron za ten
czyn nie będzie nawet karany.

* *
D y n a m i t o w y  p o j e d y n e k .  W Ameryce 

wszystko jest możiiwem — ale to czego byli 
świadkami amerykańscy strażnicy honoru, prze­
chodzi wszelkie granice bezwzględności amery­
kańskiej. Niejaki pan Clarkson i inżyniei Me- 
trokins postanowili mieć pojedynek. Jakież było 
zdumieuie sekundantów, gdy na zapytanie jaką. 
broń wybierają, Metrokins odparł groźuie: dy-

katolicy. że idea patrjotyczna czerpie blask swój 
i siłę z idei religijnej, że „jesteśmy — jak  to 
wyraził w sposób bardzo stauowczy, jeden z naj­
szlachetniejszych przedstawicieli patijotyzmu pol­
skiego, hr. Audrzej Zamoyski* — naprzód chrze­
ścijanami katolikami, a potem dopiero Polakami 
i że będąc r z e c z y w i ś c i e  dobrymi chrześci­
janami, będziemy niezawodnie lepszymi Polaka­
mi od tych, którzy t y l k o  Polakami chcą być*. 
Bóstwo Chrystusa jest zasadniczym dogmatem 
Chrześcijaństwa, otóż cechę znamienną ks. Sta­
dlera stanowi ta siła i ten nacisk, z jakim za­
wsze i wszędzie, przy każdej sposobności afirmu- 
je ów zasaduiczy dogmat, czyniąc siłę życia je ­
dnostek i narodów zależną od tego, jak  Chrystus 
jest ręzrmiany i czczony; od siły świadomości, 
że z Chrystusem tylko i w Chrystusie, jako wie­
czystym pierwowzorze człowieka, możliwym jest 
postęp.

Nie przebrzmiało dotychczas to głębokie wra­
żenie, które na kongresie katolickiem w Zagrze­
biu, w r. 1900 wywarły na słnchaczach natchnio­
ne słowa tego żołnierza Chrystusowego o Zba­
wicielu św iata: „Bóstwo Chrystusa — wołał — 
jest tą  osią, około której wszystko się obraca, 
i miłość naszej ojczyzny powinna się oprzeć
0 miłość Chrystusa i nie licząc się z ludźmi
1 marnością ich pochwał te wyłącznie mieć po­
trzeby na wl loku, które w Chrystusie swoje źró­
dło mają; Chrystus jeduojest z Ojcem; każde 
miłościwe spojrzenie Ojca niebieskiego na nas 
jest owocem zasługi i ofiary Chrystns^wej; bez 
Chrystusa nigdzie na świecie, a więc i w Chor­
wacji u^szej niema istotnego dobra i piękna; 
Chrystus jest dobrem i pięknem nas wszystkich, 
początkiem szczęśHwości naszej*... „Każdego 
przeto powinien objąć duch Chrystusa, ćak, aby 
życie jego stało się obrazem życia Zbawiciela, 
aby Chrystus żył w nim, a ou w Chrystusie!“ 
Inua Chorwacja, jak Chrystusowa, nie nęci tego 
dostojnika Kościoła i ta energja, z jaką nie­
zmiennie usiłował poddać uczucia i dążenia na­
rodowe ideałowi Chrześcijańskiemu, stanowi wy- 
bitność jego zuaczenia w życiu duchowem po-
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nam it!! Wszyscy jednakże zgodzili się na to 
odrazn, albowiem wszyscy byli rodowitymi Ame­
rykanami. I oto w naznaczonej godzinie zjawili 
się przeciwnicy wraz z sekundantami w laska 
zamiejskim. Każdy z pojedynkujących miał w 
kieszeni po pięć nabojów dynamitowych. Sekun­
danci przezornie wdrapali się na najwyższe drze­
wo i stamtąd, zakrywszy się gałęziami obser­
wowali przebieg walki. Rozległa się komenda: 
Raz, dwa, trzy! Ale pierwsze dwa naboje spa­
liły na panewce. Po powtórnej komendzie roz­
legł się przerażający wybuch. Świadkowie po­
spadali z drzew jak dojrzałe gruszki pod powie­
wem wiatru, a gdy na tyle ochłonęli z wraże­
nia, że mogli się rozejrzeć — nigdzie nie zna­
leźli straszliwych przeciwników. Znaleźli ty l­
ko... kapelusz Clarksona i buty Metrokinsa — 
wszystko co było pod kapeluszem i wszystko co 
było w butach zniknęło bez śladu. Ha cóż ro­
bić. Sekuudanci spokojnie zapisali w protokóle, 
że prawom honoru stało się zadość. A potem
poszli na kawę i palili dobre cygara.

** *
P i e r w s z a  g o l a r n i a  „a s e p  t y c z n a *  zo­

stała otwarta w Londynie na Jermyn-street. 
Ściany tej golarni są pokryte kaflami. Sprzętów 
drewnianych niema. Fotele są metalowe z podu­
szkami pneumatycznemi z gumy. Umywalnie za­
opatrzone w pedały, by nie potrzeba było doty­
kać kranów rękoma. Brzytwy bywają wyjała­
wiane po każdem goleniu. Sam golarz myje ręce 
w naczyniu antyseptyeznym i kładzie przed go­
leniem wyjałowione nakrycie płócienne.

** *
N i e z w y k ł y  w y p a d e k .  W teatrze fla­

mandzkim w Brukseli zdarzył się szczególny 
wypadek podczas przedstawienia. Jeden z widzów 
galerjowych przechylił się za bardzo przez ba- 
rjerę i spadł do krzeseł, przyczem stłukł świe­
cznik elektryczny i zranił panią jakąś, tak cię­
żko, że musiano ją  odwieźć do szpitala. Sam zaś 
nie poniósł żadnego uszkodzenia.

--------- —— —  •  I ■ im ----

Odpowiedź weterana.
P. Kazimierz Jabłoński, weteran 1863 roku 

przesyła nam następującą odpowiedź na przemó­
wienie p. Jerzego Żuławskiego.

** *
W mowie Pańskiej, wygłoszonej w niedzielę 

w „Sokole® krakowskim wypowiedziałeś Pan 
słowa podobne człowiekowi, który równocześnie 
i policzkuje i całuje. Nazywając nas „świętymi 
szaleńcami®, ludźmi z „świętym nieroznmem®, 
popadłeś Pan w sprzeczuość. Rozum niema ża­
dnego przymiotnika, bo rozum jest rozumem, a 
nierozumem jest po prostu g łupo ta; jakżeż więc 
głupotę można nazywać świętą? Gdyby szaleń­
cy mogli być nazwani świętymi, to zakłady o- 
hłąkanych niesk< ńczenięby pomnażały litanją 
świętych, a nie wiem, czyli godzi się nazwać 
człowieka głupim, który się broni od napadu ło­
trów, pomimo, że wie o tern dobrze, że ich nie 
pokona, owszem, wie nawet, że sam zginąć mo­
że ; gdyby zresztą to święte szaleństwo cały na­
ród ogarnęło, gdyby ze szlachtą i mieszczań­
stwem ruszyły wszystkie masy ludu, któż wie, 
czy to szaleństwo nie stałoby się rozumem w ca- 
łem znaczeniu tego słowa. Wspomniałeś Pan, 
żeśmy pierwsi podnieśli sztaudar nie tylko o wol­
ność własną ale i o wolność wroga i toć wyda­
ło Ci się szaleństwem, bo świat o tern dotąd nie 
słyszał, aby się ktoś bił o wolność wroga. Chy­
ba nie znasz Pau historji narodowej; bo to ha­
sło za naszą i waszą wolność podnosił już rok

bratymców naszych. „Ula nas jest on człowiekiem 
opatrznościowym® — wyraził się o nim w roz­
mowie ze mną jeden z biskupów połndniowo- 
słowiańskich.

Na jednej z pierwszych stron „ S p o m e n  
K n j i g i  zwraca uwagę naszą portret ks. arcy­
biskupa Stadlera i pociąga niepospolicie sympa- 
tycznem skojarzeniem jakiejś uroczej słodyczy 
z ogniem wzniosłego zapału, który od pierwszej 
chwili kierował całą działalnością tego bojowni­
ka myśli katolickiej w Słowiańszczyźme Połu­
dniowej. Pod tchuieniem tejże myśli powstała 
S p o m e n  K n j i g a  i z  B o s n e  i dla tego wita­
my ją  z uznaniem i rozumiemy uczucie, któremu 
dał tu  wyraz osiwiały pieśniarz ludu swojego 
F ra  Grga Martić, porównywując we wspomnia­
nym wierszu o św. Cyrylu i Metodym obu bi­
skupów — Strossmajera i Stadlera — z dwoma 
orłami, które wzniósłszy się ponad obłoki, woła­
ją  do Nieba o sąd prawdy i zmiłowanie nad 
narodem. M. Zc/ziechoirski.

1830/1 i nie oznaczało to hasło bynajmniej wał­
ki za wolność wrogów, ale za wolność wszyst­
kich narodów, nie wyłączając Moskali.

Wszakże i dotąd Rosjanie sami walczą o wol­
ność swoją i nie ma na kuli ziemskiej narodu 
drogiego, oprócz naszego, któryby miał więcej 
męczenników wolności jak Rosja. Mickiewicz na­
pisał wiersz do przyjaciół Moskali, do tych przy­
jaciół, którzy równie z nami walczą przeciwko 
tyranji rządu rosyjskiego, a jeśli Mickiewicz na­
zwał tych szlachetnych Moskaii, co życie swoje 
kończyli na szubienicach, przyjaciółmi, to jak­
żeż my mamy ich nazywać wrogami ?! Przeciw­
ko tedy głupocie, ciemnocie i tyranji bywały 
zawsze nasze powstania prowadzone, ale nigdy 
w obronie wolności wrogów, bo wrogami naszy­
mi nie są narody, ale rządy tyrańskie.

Bił się Sobieski pod Wiedniem a Kościuszko 
w Stanach Zjednoczonych pod tern samem ha­
słem : „za naszą i waszą wolność®, ale nikt tak 
głupim me będzie, ażeby pod słowem „waszą® 
rozumiał wrogów. Przytoczyłeś Pau w mowie 
swojej straty, jakie powstanie styczniowe spowo­
dowało, a nie wspomniałeś o największej zdoby­
czy, jaką się stało uwłaszczenie włościan pod 
zaborem rosyjskim ; czego przeto nie zdołała wy- 
konać konstytucja 3 maja i usiłowania Kościu­
szki, to stało się następstwem roku 1863/4.

K azim ierz Stanisław  Jabłoński, 
uczestnik powstania z oddziału jenerała Cza- 

cłowsKiego.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota W ig ilja , P iotra No- 

laski i Marceli wdowy; jutro 4 N iedziela po 3 Królach, 
Brygidy panny i Ignacego biskupa.

Kalendarzyk astronomiczny. W schód słońaa rozpoczął się  
dziś o gode. 7 minut 19, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 28, długość dnia godzin 9 minut 9.

K u p u j c ie  t y lk o  n  O hrsefietyam !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Leszczyn pod B iałą  pisz% nam: Staraniem 

tnt. Koła włościańskiego Tow. „Sikoły Indowej" od­
była się w niedzielę 25 b. m. uroczystość ku uczcze­
niu 40 letwej rocznicy pows(ania styczniowego. W sto 
sownie przystrojonej izbie szkolnej zgromadiili się 
lieznie polscy mieszkań -y Leszczyn i okolicy Także 
z miasta Białej przybyli na uroe ystoś pańBtwo Bog- 
danikowie z rodziną, dyrektirstwo Mildnerowie i na­
uczycielstwo szkoły polskiej w Białej. Na program 
obehodu złożyły nię przemówienia przewodniczącego 
Koła, włościanina p. Frydla, odczyt nauczyciela p 
Śmidowieza, deklamacja p. dra Bogdanika i kilka 
pieśni patrjotycznycb, wykonanych przez świeżo utwo­
rzony chór włcśoiaśsko-robotniczy. Po ukończeniu u 
roczystości podał p. dr. Bogdanik do wiadomości ze­
branych, że plan upragnionej szkoły polskiej w L i- 
szezynach oddał już do przeprowadzenia budownicze­
mu. Wiadomcśś tę z w i^ką radością i oklaskami 
wszyscy przyjęli. Zarządzona potem dobrowolna skła­
dka grrszowa na cele T. S L. przyniosła 11 K. 10 h.

Uroczystość tego rodzajn, pierwsza w naszej oko­
licy, była bardzo pożądany i spodziewać się nal-zy, 
że chcć w części przyczyni się do rozbudzenia wzglę­
dnie wzmocnienia uezuć naród owyeh w ludzie pol­
skim tutejszym, w którym one albo drzemią jeszoze, 
albo kryją się zgnębione potężnymi wpływami krzy­
żaków z Białej i Bielska.

Staraniem Koła leszczyńskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 1 lutego 1903 r. w domu p. Mi­
chała Międzybrodźkicgo w Mikuszowieach zabawa 
tańcująca. Czysty dochód na szkołę polską w Le­
szczynach.

Koiic zyska nad Dunajcem 27 stycznia, piszą 
n am : Dnia 30 listopada z. r. odbyło się we wsi
Kończyskaon nad Danajcem koło Zakliozyca uroczy­
ste otwarcie czytelni ludowej imienia Marji Konopni­
ckiej, za inicjatywą p. Malwiny Janowskiej, byłej dy­
rektorki szkoły imienia Czackiego w Krakowie, a za 
staraniem p. Marji Siedleckiej, prezesowej Czytelni 
dla kobiet w Krakowie i ks. Kazimierza Żulińskiego, 
z funduszu, ofiarowanego przez artystów sceny k ra­
kowskiej, a przeznaczonego na założenie czytelni in ­
dowych ku uczczeniu M. Konopnickiej.

Czytelnia rozpoiządza dziś pewnym funduszem, na 
który złożyły się datki ludzi dobrej woli. Ks. Kazi­
mierz Żuliński ofiarował 44 koron, za jego przykła­
dem poszli pan Krzeczonowicz kwotą 20 k.. p. Jan 
Goetz, właściciel Okoeima 30 t . ,  p. Jan Olszewski 
10 k., p Olszewska 2 k.. Serafin z Lustawio 2 k. 
Michalik Wawrzyniec 3 k ,  Józef Budzyń, Micht.lik 
Wawrzyniec, Łopatka Franciszek, Ramian i Je.ierski 
wójt ofiarowali pomoc w mater.nłaoh i pracy. Za to 
wszyBtko inicjatorka skiada na tej drodze go~ące po­
dziękowanie.

Jaworzno. Przybył tu  współwłaściciel kopiini i 
obszaru dworskiego i postanowił: Wszyscy żonaci ro­
botnicy, b z zatrudnienia z stający, tudzież notory­
cznie biedni a be/żenni otrzymają co tydzień wspar­
cie, wynoszące dla oj-a rodziny 50 h., dla jego żony 
40, dla każdego dz'ecfa po 10 h. dziennie. Wspar­
cie to będzie co tydzień wypłacane tak długo, póki 
kopalaie nie zostaaą w ruch puszczone. Prósz tego 
przeznaizył pewną suitę na założenie ochronki dla 
dzieci.

..Dla hr Gołuchowskiego i posłów polskich 
w Wiedniu". Zamieszcza „Dziennik Beri." następu 
jącą notatkę: „Z Lanckorony w Galicji odbieramy od 
pewnego tamtejszego krawca, wydalonego z Berlina, 
następujące pismo: Szanowna Redakcjo! Ośmielam 
się do Szanownej Redakcji napisać słów parę w na- 
stępującej sprawie: Oto 1 grudnia r. z. wyjechałem 
z Austrji dc Berlina za pracą i znalazłem ją  u mistrza 
krawieckiego Schaamanna. Nie upłynął jeszcze mie­
siąc, aż tu odbieram od głównej dyrekeji policji ber­
lińskiej rozkaz, nakazojąey mi opuścić granice monar- 
chji pruskiej w eiągu 3 dni. W razie niezastosowa­
nia się do rozkazu zagrożono mi karą 100. rur lub 10 
dni aresztu. Na to posłałem do pomienionej władzy 
prośbę o cofnięeie tego rozkazu i pozwolenie na dal­
szy pobyt w Berlinie. Otrzymałem odpowudś, że dy­
rekcja policji nie ma powodu do cofnięcia rozkazu i 
zagroziła mi ponownie wyżej wymienioną karą, jeże­
li w 3 dniach granic państwa pruskiego nie opuszczę. 
Jakoż je opnśeiłem. Szanownej Redakcji pozostawiam 
do woli zrob:ć z tego odpowiedu nżytek. Lanckorona, 
26 stycznia. Józef Godula".

Żywcem ugotowane dziecko. W okolicy Cho- 
dla. w pow. lubelskim, dnia 28 go b. m., u pewne­
go zamożnego gospodarza przygotowywano na ucztę 
weselną między innemi potrawami galaretę z nóg. 
Gdy ją  wrzącą wylano w balje, rozbadziło się trzy­
letnie dziecko i powstawsty szło ku matce, lecz po 
drodze potkoęło s:ę i upadło w balję. Nieszczęśliwe, ma­
tka schwyciła je, lecz straciwszy przytomność, upu­
ściła bezwładnie i nieszczęsna ofiara zanurzyła się 
w kipiątku cała. Fo wyjęcia okazało się, że nawet 
oczęta minh popękane. Pomimo natychmiastowej od- 
mocy, po kilkunasto godzinach strasznych męezarni, 
dziecię zmarło.

K raków  31 stycznia.
Opróżnienie Wawelu. Pan Wereszczyński, czło­

nek Wydziału krajowego konferował w piątek w po­
łudnie z komisją Rady miasta Krakowa w sprawie 
objęcia Wawelu przez kraj, względnie wystawienia 
potrzebnych dla wojska budynków. Osiągnięto zupeł­
ne poiozumienie się, a wnioski odpowiednie przedło­
żone zostaną do zatwierdzenia na najbliższem posie­
dzeniu Rady mi-jskiej, we czwartek dnia 5 lu ­
tego.

W konferencji ze strony gminy brali udział obaj 
prezydenci, dr L e o  i dr S t a n i  s ze w d k i, członko­
wie Rady pp. Beringer i dr Seinfeld, tudzież p. 
Wdowiszewski, dyrektor budownictwa miejskiego 

Petycję do Koła polskiego w sprawie święee- 
nia niedzieli i Świąt, meżna podpisywać w „Czytelni 
Katolickiej", Sienna 5. Wydział „Czytelni Katolickiej" 
uchwalił bow:em przyłączyć się do starań Stowarzy­
szenia katolicko narodowego" we Lwowie, które z po­
wodu zagrożenia sprawy o święceniu niedziel i świąt 
powzięło myśl wysłania petycji, opatrzonej jak n a jli­
czniejszymi podpisami na ręce ks. Loona Pastora, 
prezesa centrum Koła polskiego w Radzie państwa 
i nadesłało w tym celu drukowaną petycję, którą w 
wspomnianym powyżej lokalu przeglądać i podpisać 
można.

Wspólna adoracja nręzka Najśw. Sakramentu, od­
będzie się w kościele SS. Feliejanek Smoleńsku, 
w niedzielę dala 1 lutego od godziny 3 do 4 ps po­
łudniu.

Komisja budżetowa Rady miejskiej, poi prze­
wodnictwem wiceprezydenta dra Leo, odbyła posiedze­
nie w piątek wieczorem. Gencralay referent dr Foni- 
lło  przedłożył zestawienie budżetu i obszerny referat 
w kwestji pokrycia niedoboru. Dyskusję szczegółową 
nad budżetem odłożono do następnego posiedzenia.

P. Wereszczyński opuścił Kraków wczortsj wie­
czorem, udając się do Lwowa, aby Wydziałowi kra­
jowemu przedłożyć warunki, na jakie Komisja Rady 
zgodziła s!ę podczas wezerajszej konferencji pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta, dra Leo.

Kadencja I. lutowa sędziów przys;ęgłych sądu 
krajowego w Krakowie rozpoczyna n‘ę we wtorek dnia 
3 lutego.

W skład trybunału wehodzą: przewodniczący
dr Jnljan M o r e l o w s k i ,  wiceprezydent sądu krajo­
wego karnego; zastępcy: radca sq,da kraj. wyższego 
Antoni W a w r a u s c h ;  rndey sądu krajowego: Wfl- 
hslm U r s e l ,  H iero^m  B t o n a r o w i c z ,  M.eezysław 
T u r o w i e z  i Karol K u l i k o w s k i ;  członkowie try ­
bunału; rndet sądu krajowego wyższego Stanisław 
Gutkowski; radcy sądu krajowego: Stanisław M et' 
dyła, Wincenty Kulawek), Alejzy Traunfellner, F e r­
dynand Ferens, dr Józef Kopff i dr Józef Muczkow- 
sk i; sekietarze sądowi: Bernaid Mi l er  i Eugenjusz 
Kraus; adjutkci sądowi: dr Juljusz Makarewicz,

Jedwabie balowe 60 st. do 11-35 złr. za metr jakoteż zaw sze nowości w czarnych, białych i kolorowych „Jedwabiach H en ne^ n i*  
od 60 ct. do 11 złr. 35 et. za metr, g ła ik ie  w paski w  kratki, wzorowane adamaszkowe itd. 

Adamaszkowe mater. od 85 et. do złr. 11-80 I Jedwabie balowe od 60 et. do złr. 1 1 3 5
Batyst jedwabny na suknie od złr. 9-90 „ „ 43 85 I Jedwabie ślubne „ 60 „ „ „ H ‘36
Fulardy drukowane od 60 ct. „ „ 3 7 0 1 Jedwabie na bluzki „ 60 „ „ „ 1 1 3 5
Za metr z opłatą cła i porta do domu. W zory odwrotnie. Porto od listu  do Szwajcarji podwójne.
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d r Kazimierz Marowski, Konrad Adair Czernecki i 
Franeissrk Trznadel.

Wykaz spraw obejmuje dnia 3 lutego: Kazimierz 
Waktor, zbrodnia kradzieży i Maija Noworyta, zbro­
dnia zabójstwa; dnia 4 lutego Wacław Ostrowski, 
zbrodnia kradzieży; dnia 5 lutego Herman Flaum i 
spól. kradzież; dnia 6 Ludwik Paź, zabójstwo i Ma- 
rja Kokoszka, zabójstwo; dnia 9 lutego Wawrzyniec 
Wróbel, zabójstwo ; dnia 10 lutego Jan Grabowski, 
zbrodnia iabunku i Jędrzej Bardaez, zbrodnia oszu­
stw a ; dnia 11 lutego Kazimierz Kaczanowski, w y ­
stępek obrazy czci; dnia 12 lutego M ałgom ta Ju r­
ku, podpalenie; dnia 13 lutego Stanisław Guzik, 
sprzeniewierzenie i Jan Cygan, kradzież ; dnia 16 
lutego Kazimierz Kaczanowski, obraza czci; dnia 17 
lutego Bartłomiej Kowalik, zabójstwo ; dnia 18 lute­
go Eljasz Eeifen, zbrodnia i  § 125 u. 1 i Wojciech 
Poznański, kradzież ; dnia 19 lutego Marja Kaim, kra­
dzież i Regina Gonga i spól., kradzież; dnia 20 lu ­
tego Tomasz Słomnieki i spól. rabunek, dnia 23 lu ­
tego Franciszek Medwecki, nadużycie władzy urzędo­
wej; dnia 26 lutego Wincenty Sumara, zbrodnia cię­
żkiego uszkodzenia ciała.

Miejski skład węgla cd dziś zaczyna także sprze- 
dawaó węgiel z Niwki w workach plombowanych, po 
eeaie 1 kcront 10 hal. (55 centów) za cetnar. Wę­
giel z Niwki rozwożony będzie osobnymi wozami, za­
opatrzonymi tablioami czerwonymi z nsp iso : miejsk’. 
skład węgla i podaniem eony. Węgiel z Niwki jest 
bezwarunkowe najlepszy ze wszystkich znanych ga 
tunków, przewyższający stanowezo węgiel pruski.

Wieczorek styczniowy ku czci bohaterów walk
0 niepodległość ojczyzny odbędzie się w lokalu Stow. 
„Czytflni dla kobiet“ — Florjańska 32, I p. o go­
dzinie 7 wieezorem. Odozyt o powstaniu na Litwie
1 Narbueie — yypowie p. H. S. — w części kon­
certowej wezmą udział najwybitniejsze siły artysty­
czne.

Wieczory literackie. Staraniem Tow- Uniwersy­
te tu  ludowego im. Mickiewicza, odbędzie s ę w nie­
dzielę, I g o  lutego, o u pół do 8 mej wieczorem, w 
sali starego teatru, drugi wieczorek artystyczno lite­
racki. Odczyt o Żeromskim wygłosi p. Jan Sten, od­
powiednie ustępy z dzieł autora odczytać łaskawie o- 
bieeał p. Mielewski, artysta teatru miejskiego11.

Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
Towarzystwa miłośników muzyki „Harmonja" odbę­
dzie się w niedzielę dnia 1 lutego b. r. o godzinie 
3 po południu w sali Rady miejskiej.

W liceum żeńskiem p. Heleny Kaplińskiej w 
Krakowie (ul. Gołębia 1. 5) zakończono w dniu wczo­
rajszym pierwsze półrocze roku szkolnego rozdaniem 
świadectw szkoltych. Elaeyfi racja wypadła pomyślnie, 
wszystkie urzennice otrzymały świadectwa pierwsze­
go rtopnia przy chwalebnych obyczajach i przeważnie 
wytrwałej pilności.

Nadto zgłosiło się kilka uczeanic do egzaminu 
wstępnego od drugiego półrocza i te po odbytym egza­
minie przyjęte zostały do zakładu.

Wobec tak pomyślnych rezultatów właścicielka 
liceum rozwijając dalej ten typ szkoły żeńskiej, za­
mierza w roku szkolnym 1903/4 otworzyć dwie na­
stępne klasy licealne, to jest II i III i w tym celu 
rozpoczyna z początkiem drugifgo półrocza w swojej 
szkole systematyczne przygotowanie uczennic do egza- 
.minu wstępnego do III klasy licealnej.

W klubie urzędników pocztowych odbędzie się 
wc czwartek dnia 5 lutego b. r. wieczorek z tańca­
mi. Zaproszenia wysyła na żądanie sekretarz klubu. 
Przygrywać będzie muzyka wojskowa. Początek o go­
dzinie 8-mej wieezorem.

Walne zgromadzenie Towarzyt.wa bratniej po- 
mcey kelnerów, które odbyło s:ę w nocy z dnia 27 
na 28 wybiało ponownie jednogłośnie prezesem na 
rok 1903 pana Wojciecha Woźniaka. I b  wydziału 
weszli p p .: Józef Morawski, Józef Sichcl, Adolf Gan- 
gusz, Franeiszek Jarembski, Jakób Sichel, Józef Bo­
gusz, Leon Saaek, Błażej Pytel, Jan Kowalski, W a­
lery Bocheński, -Józef Rudawiee i Jan Bajorski. Ja ­
ko zus ;ępoy weszli p p .: Władysław Durbaez, Fran­
ciszek Henzel, Wojciech Wcjs, Stanisław Szczurek, 
P aw eł W apienaik i Adolf Rosenbaum.

Chór akademicki. Wskutek zrzeczenia się pre­
zesa k. Tadeusza Łakoeińskiego, 2 członków wy­
działu i jednego człon za komisji kontrolującej, wy­
brano na ostatniem walnem zgromadzeniu prezesem 
k. Józefa Kajetana Cblipalskiego, bibljotekarzem k. 

‘Piotra Kosińskiego, skarbnikiem k. Zygmunta Wode­
ckiego. Na zwyczajnych członków wydziału powołano 
kolegów: Piotra Meltza, Kaźmierza Nowickiego i A- 
lojzego Partyńikiego. Ho komisji kontrolującej wszedł 
k. Dworzański EmH.

Godno zanotowania. W oknach Bazaru krajo­
wego urządzone chwilową wystawę koszyków słomia­
nych i trzcinowych, wyrabianych w kraju, które dla 
swyeh odbiorców zamówiła krakowska fabryka czeko­
lady i eukrów deserowych p. E  W ó j c i c k i e g o  
i p r z y  nl. Brackiej. Fakt ten godny zanotowania wła­
śnie dlatego, żc ta wystawka zwróciła powszechną 
uwagę n a  b a r d z o  g u s t o w n y  w y r ó b  k r a j  o- 
w y  przedmiotów, które sprowadzali dotychczas masa­
mi z zagranicy nasi kupcy Spnd7’pwamv s p. *e ł>r*v-

kład, jaki dała wspomniana firma podziała dodatnio 
nietylko na polskich kupców, ale i na naszą publi­
czność i że odtąd częściej będziemy się spotykali z pre­
zentami rzeczy słodkich, podawanymi nadobnym pa­
niom w g u s t o w n y c h  k o s z y k a c h  i p u d e ł ­
k a c h  k r a j o w e g o  w y r ę b u .

I. Towarzystwo weteranów wojskowych z po­
wodu przeszkód od komitetu zabawowegi niezale­
żnych, zapowiedzianą zabawę, tańeująoą na dzień 7 
lutego w sali Johna i Synów przekłada się na dzień 
21 lutego b. r., na którą nprasza Szan. Publiczność
0 jak najliczniejszy udział.

Z karnawału- Ba) Tow. Bratniej Pomocy Kelne­
rów odbędzie się dziś w sobotę 31 stycznia b. r. w 
sali , Sokoła".

D z i ś  w s o b o t ę :  W sali Saskiej odbędiie się
bal artystyczny na dochód Bratniej Pomocy uczniów 
Akademji Sztuk pięknych; w sali Strzeleckiej bal Sto­
warzyszenia „Maszynistów, monterów i werkmeistrów".

W n i e d z i e l ę :  Bal kostjumowy w Resursie u- 
rzędniezej; Zabawa z tańcami w salonach „Koła ar­
tystyczno-literackiego" ; W sali Saskiej zaś bal Sto­
warzyszenia „Kupców i młodzieży handlowej".

W p o n i e d z i a ł e k  W sali „Sokoła" zabawa ke- 
stjumowa dla człoak. „Koła mieszczańskiego"; w sali 
strzeleckiej bal służby dworskiej, pod protektoratem 
p. Heleny Modrzejewskiej; w Resursie urzędniczej za­
bawa kostjumowa dla dz'eei. Początek o g . 5 po poł.

B a l  p o d  „ G e w o n t e m " ,  który się odbędzie 
dziś w sali Saskiej, w kronice karnawałowej zajmie 
niezawodnie pierwsze miejsce ze względu a: ty stycznej 
dekoracji sali, zamienionej na halę zakopiańską z ol- 
brzymiemi widokami Gewontu i innych wierzchołków 
gór tatrzańskich. Młodzież Akademji sztuk pięknych 
niezmordowanie pracowała nad zaakomitem dziełem, 
które się przedstawia imponująco. Już sam widok 
sali musi być wał ląeą atrakeją dla publiczności, któ­
ra niezawodnie tłumnie zgromadzi się dziś W sali 
hotelu Saskiego.

Zmarły we Lwowie Jan Śliwiński, był wybi­
tnym organomistrzem w naszym kraju. Ostatnio zbu­
dował wspaniałe organy dla lwowskiej „Filharmonji". 
W Krakowie opróoz rekonstrukcji ergauów w koście­
le Marjackim, zbudował całkowite organy w kośeiele 
0 0 . Franciszkanó *, w kośsiele 0 0 . Augustjauów
1 małe organy dla PP. A ugotjanek.

Niedyplomowftny chirurg. Pan Edward Romań­
ski, kowal i nieposzlakenany O D y watcl w Ujściu Sol- 
nem, przed kilkoma nriesiątami zaniemógł, zaoidyne- 
wanc mu więc bańki su th e ; ale zjawił się Tomasz 
Kukulski, również gospoda1* t.goż miaeteczka, syn 
żołnierza, który po ojcu odziedziczył umiejatr ść wy­
rywania zębów, stawiania baniek i pijawek, puszcza­
nia krwi i t. p.

Całe to partactwo epra.riał bezkarnie, bo ostro­
żnie. nie biorąc zinłaty, ale tak — n a  p i wo .  Ku­
kulski poradził, a nawet namawiał Romańskiego, aby 
sobie pozwolił krew puśe:ć, że mu tc pem, na oo 
się wnszcie Rcmański zgodził.

O tern puszczaniu krwi dowiedział s:ę żandarm 
Kozaczek, który zrobił przeciw Kukulskiemu donie­
sienie d t sądu powiatowego w B ichni o przekrocze­
nie z § 43 u. k. Kiedy przyszłe do przesłuchania 
Romańskiego, jak > świadka, Kukulski namówił go, 
aby słuchany bez przysięgi, nie mówił, U  on mu krew 
pusz«?ał i brał pieniądze. Romański zastisował się 
do tego. Kiedy jednak przyszło do przysięgi, zeznał 
prawdę, dodająe, że pierwsze zeznanie złożył pod wpły­
wem namowy Kukulskiego.

Wobec tego prokuratnja państwa oikarżyła Ro­
mańskiego c zbroduię oszustwa, zaś Kukulskiego o 
wapółwinę w zbrodni oszustwa przez składanie fał­
szywego zeznania przed sędzią, a nadto ostatniego o 
przekroczenie z §. 343 u. k

Rozprawa przeciw obu toezjła się w środę przed 
trybunałem orzekającym, pod przewodnictwem radoy 
b ulikowskiego. Trybunał na wniosek prokuratora dra 
Chwalibegcwikiego, uznał obu winnymi zarzuconych 
im czynów i skazał Romańskiego na 7 dni więzie­
nia, zaś niedyplomowanego chirurga Tomasia Kukul­
skiego za współwinę w zbrodai oszustwa przez na­
mawianie do fałszywego zeznania, tudzież za parta­
ctwo w leezeniu na 1 miesiąc więzienia z jednym 
postem cc tydzień.

Romański wyrek przyjął tylko prosił o 2 tygo­
dnie urlopu, Kukulski zaś prosił o trzy dui do na­
mysłu.

Krenjka policyjna. Za kradzież strychową ajent 
pelicyjuy Mohr aresztował trzech młodzieńców: 
Jana Kurdziela, Jana Krajewski >go i Pietra Ziembę, 
którzy w noey z środy na czwartek ze strychu w za­
budowaniach parafji św. Fierjana skradli bieliznę i 
kołdrę, właincść ks. prał Smoczyńskiego.

Blachar/a Józefa Witeckiogo areiztowano, kiedy 
w oe.aeh kradzieży nożycami obcinał rynnę, z kościoła 
św. Józef* od rtrony plantaoyj.

G a b r y e lś k l  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotuwkę i na spłaty — bez zaliczki.

* Siódma wystawa ze zbiorów F. Jasieńskie­
go otwartą będzie w niedzielę.

Złożą się na nią wysokiej wartości nowe 
dzieła Jacka Malczewskiego i Wojciecha W>issa 
oraz oryginalne barwne drzeworyty słynnego ja ­
pońskiego malarza kwiatów i ptaków z końca 
XIX-go wieku, Watanabe Setei.

* Macierz Polska Opuściła prasę jako nr 18 
Bibljoteki Macierzy Pol. książka, dra Mieczysła­
wa Kowalewskiego: „O zwierzętach szkodliwych 
i pożytecznych w gospodarstwie*. Po wyczerpu­
jących „Wiadomościach wstępnych*, w których 
autor wyjaśnił zasadę podziału zwierząt na ro­
dzaje, gatunki i gromady, następują opisy po­
szczególnych grup (ssaków, ptaków, gadów, pła­
zów, owadów itd.). W każdej grupie wymienił 
i opisał autor dokładnie wszystkie szkodniki, 
jakoteż i pożyteczne zwierzęta, żyjące w naszym 
kraju, podał sposoby walczenia z pierwszymi, a 
ochrony drugich, a licząc się z stanem finanso­
wym naszych włościan, starał się uwzględnić 
przedewszystkiem środki najtańsze. Znaczenie o- 
gólne — nietylko dla gospodarzy — posiadają 
rozdziały mówiące o obleńcach (glista ludzka), 
włosieniach (trychiny) i tasiemcach. Przy opisie 
ostatnich przedstawił autor cały r zwój tych pa­
serzy tów. Część trzecia uwag ogólnych traktuje 
szczegółowo o środkach zapobiegawczych prze­
ciwko zwierzętom szkodliwym, pasorzytującym 
na ciele lub w ciele ludzi i zwierząt domowych. 
Książkę ze wszech miar pożyteczną zamykają 
wykazy roślin i zwierząt, ułożone podług rodza­
ju, do którego należą. Zaletą wielką dziełka są 
bardzo liczne ryciny, odbite z klisz, wykona­
nych — jak  we wszystkich wydawnictwach Ma­
cierzy — w kraju. Cena jedna korona.

TELEGRAMY.
R ada  państwa.

'Wiedeń 30 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 
Rady państwa rozpoczęło się o godz. kwadrans 
na 12 tą.

Przeciwko cukrownikom.
Pó odczytaniu wniosków i interpelacyj poseł 

dr L e m i s c h  w zapytaniu do prezydenta prote­
stuje przeciw temn, że w gmachu parlamentu 
odbywa się zgrom; dzenie fabrykantów cukru, 
które ukonstytuowało się jako drugi parlament, 
chcący wywierać nacisk i wpływ na akcję 
parlamentu. Pos. Lemisz stanowczo przeciw temu 
protestuje i zapytuje prezydenta dlaczego to u- 
czynił.

Pos. W a 1 z woła, że w bliskości parlamentu 
zgromadzenia są zakazane. Czy ustawy w Au- 
strji już nie obowiązują?

P e r z e r s d o r f e r :  My zawołamy tutaj tak ­
że konsumentów cukrowych.

Pos. L e m i s c h  zapytuje więc prezydenta, 
czy chce temu skandalowi zrobić koniec i tych 
panów obradujących wyrzucić z parlamentu.

Pos. dr E l l e n b o g e n  również w ostrych 
słowach występuje przeciwko udzieleniu pozwo­
lenia na odbywanie zgromadzenia fabrykantów w 
parlamencie i zapytuje czy prezydent postąpiłby 
sobie tak samo, gdyoy konsumenci cukru chcieli 
w gmachu parlamentu odbywać zgromadzenie.

P r e z y d e n t  oświadcza, że o zgromadzeniu 
tern dowiedział się krótko przed otwarciem po­
siedzenia parlamentu. — (Słucha, cie, słnchajcie, 
wrzawa.)

Nie proszono mnie także ażebym udzielił 
pozwolenia na odbycie tego zgromadzenia w lo­
kalu parlamentu dla tego też pozwolenia tego 
dać nie mogłem.

W yrzucenie cukrowników z  p a rla m en tu !
Głosy: Skandal, wyrzucić ich! Kilku posłów 

opuszcza salę w ołając: musimy ich wyrzucić.
P»d przewodnictwem kwestora posła W alza 

udaje się kilku posłów do sali komisji budżeto­
wej aby swój zamiar wykonać.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  wnosi aby posiedze­
nie przerwano dopóki owi panowie nie zostaną 
z Izby wydaleni, wzywa prezydenta ażeby za­
rządził w tej sprawie śledztwo.

P r e z y d e n t  oświadcza, że doniesiono ma 
iż wszystkie lokale już zostały opróżnione, od­
pada więc głosowanie nad wnioskiem p. Perners- 
torfera.

I r  o zapytuje kto dał pozwolenie na odby­
cie zgromadzenia w gmachu parlamentarnym i 
domaga się pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności. (W ielka wrzawa).

P r e z y d e n t  oświadcza, że pozwolenie wy­
szło ze strony kilku posłów.

Związek krawców
u

K ra k ó w  ulica F lo ijań ska  7 . 
Lw ów , pl. H a lick i 7 .

Jttno t a  mmi  nDrafi gotow i i  Kraju w i i w c i
Ubrania marynarkowe od 7 złr., frakowe, surdutowe od 25 złr., palta od 14 złr.— 

bluzki studenckie 5 złr., spodnie od 3-50. 187
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E i d e r t s c h  * chodzi właśnie do saii i wo­

la Osobiście ich wyrzuciliśmy
D e r s c h a t t a  oświadcza wśród wielkiej 

wrzawy, że jest to ubliżającem dla parlamentu, 
że cos lodobnego się zdarzyło. Z tywem ubole­
waniem stwierdzić należy, że prezydent o ze­
braniu w parlamencie nic nie wie, że nie jest 
więc panem swego domu.

W tej chwili zjawia się w Izbie kwestor 
W a 1 z i w oła: Ci ludzie m ajdają się jeszcze 
ciągle w parlamencie.

D e r s c h a t t a :  Wobec sprzeczności oświad­
czenia prezydenta Izby ze słowami kwestora 
Walza, zgłaszam wniosek o przerwanie posiedze­
nia na godzinę

Prezydent oświadcza, że przerywa posiedze­
nie na pół godziny (Oklaski poruszenie.)

Podczas całego tego zajścia dwu kwestorów 
Izby udało się eo sali komisji budżetowej i we­
zwało zgromadzonych do opuszczenia sali, przy- 
czem przyszło do bardzo żywej wymiany słów 
pomiędzy fabrykantami a niektórymi posłami.

O godzinie wpół do 1 prezydent otwiera po­
siedzenie na nowo i oświadcza, że już kilkakro­
tnie odbywały się w gmachu parlamentu zgro­
madzenia stron interesowanych; brali w nich 
udział członkowie Izby panów, niektórzy człon­
kowie Izby poselskiej i reprezentanci rządu. Fa­
brykanci byli mylnego zapatrywania, że uie po­
trzeba na to specjalnego zezwolenia prezydenta 
Izby. Prezydent ubolewa, że kwestorzy źle zro­
zumieli jego oświadczenie.

Nastąpiła z porządku dziennego dyskusja w 
sprawie cukrowej.

Po wywodach dwu referentów, mianowicie 
Urbana i Hastalki, uchwaliła Izba przejść do 
dyskusji szczegółowej. Do pierwszych dwu para­
grafów noweli o podatku cukrowym przemawiali 
posłowie Kulp, Choć, Zazworka i Fressl. Para­
grafy te przyjęto. Przy paragrafach 3 i 4 tym 

zabiera głos pos. Kinnu au.
W dalszym ciągu dyskusji nad uowelą do 

podatku cukrowego, przyjęto wszystkie paragra­
fy btz zmiany, odrzucając liczne poprawki pos. 
Elleubogena.

Następnie przyjęto bez zmiany wszystkie dal­
sze paragrafy według brzmienia komisji. Rów­
nież przyjęto rezolucję pos. Baernreithera, apro­
bowaną przez komisję, żądającą sukcesywnego 
zniżania podatku cukrowego.

R ozdzia ł kontyngentu.
Następnie Izba przy stąpiła do dyskusji szcze­

gółowej n a d  u s t a w ą  o r o z d z i a l e  k o n ­
t y n g e n t u .

Pos. P  e s c h k a oświadcza się przeciw usta­
wie, również pos. P r i m a  w e s  i, który kontyn­
gentowanie nazywa nieszczęściem fabrykantów i 
producentów buraków, podobnie pos. K u b r .

Przed głosowaniem nad § 1 zapytuje pos. 
E ł d e r s c h  wiceprezydenta, czy ma zancartych 
posłów, którzy z tego przedłożenia oduiosą ko­
rzyść materjalną lub osobistą, wezwać, aby w 
gło°owaniu nie brali udziału; gdyby zaś wice­
prezydent nie miał tego zamiaru, mówca wnosi 
imienne głosowanie.

Wiceprezydent K a i s  e r  oświadcza, że ta­
kiego zapytania nie może postawić. Ponieważ 
wniosek o imienne głosowanie nie został dosta­
tecznie poparty, głosowano nad tym paragrafem 
w sposób zwykły.

W dalszym ciągu p r z y j ę t o  w s z y s t k i e  
p a r a g r a f y  u s t a w y  k o n t y n g e n t o w e j  z 
nieznacznemi zmianami w brzmieniu komisji.

Następnie Izba jednogłośnie r a t y f i k o w a ­
ł a  k o n w e n c j ę  b r u k s e l s k ą ,  a potem przy­
ję ła  nowelę do podatku cukrowego i ustawę 
kontyngentową także w trzeciem czytaniu. (0- 
klaski).

Na tern obrady przerwano.
Program następnego posiedzenia.

Wiceprezydent K a i s e r  wnosi, aby n a s t ę ­
p n e  p o s i e d z e n i e  o d b y ł o  s i ę  we  ś r o d ę  
4 lutego o godzinie 11 przed południem z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Wszystkie 
w n i o s k i  dążące do z m i a n y  r e g u l a m i n u  
Izby, jako wnioski zwykłe; 2) Drugie czytanie 
u s t a w y  k o n  / n g e n t u  r e k r u t ó w ;  3) 
Pierwsze c z y t a’n i e b u d ż e t u ;  4) Pierwsze 
•zytanie u s t a w y  p r a s ' o we j .

Pos B e r g e r  oświadcza, że pierwszym obo­
wiązkiem parlamentu jest obradować nad budże­
tem.

Ponieważ pos. Berger nie postawił wniosku 
pozytywnego i także nikt się nie sprzeciwił pro­
pozycji przewodniczącego, pozostało prsy tej pro­
pozycji.

Koniee posiedzenia o godzinie kwadrans na 
7 wieczór.

Wiedeń 30 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej odczytano wśród szeregu in- 
terpelacyj tak*e interpelację W a l z a  w sprawie 
zamierzonej zmiany postanowień co do budowy 
kanału Dunaj-Odra na korzyść Czechów.

Uchwalenie konwencji brukselskiej.
Wiedeń 31 styczria (Tel. wł.). Dziś odbę­

dzie się posiedzenie Izby Panów celem załatwie­
nia wszystkich 3 ustaw cukrowych, uehwalonych 
wczoraj przez Izbę posłów.

Nastąpi sankcja cesarska i G o ł u c ń o w s k i  
zawiadomi posła austr. w Bruksełli o przystąpie­
niu do konwencji. Termin 31 stycznia nie prze­
kroczono.

Przeciw oddaniu Wawelu.
Wiedeń 31 stycznia. (Tel. wł.). „Ostd. Rund­

schau* występuje przeciw oddaniu Galicji Wa­
welu, twierdząc, że krok taki sprzyja d ą ż n o ­
ś c i o m  w s z e c h p o l s k i m  i jest demonstacją 
przeciw Prusom i Rosji.

Zaprzeczenie Brtitera.
Wiedeń 31 stycznia (Tel. w i) P. B r e i t e r  

zaprzecza w „Die Zeit- jakoby przeciw niemu 
wpłynęło jakie doniesienie do prukuratorji lwo­
wskiej i janoby prokuratorja ta żądała od par­
lamentu wydania go.

Zniżenie cen soli.
Wiedeń 31 stycznia (Tel. wł.) „Wiener Z tg.“ 

ogłasza prawo z 30 stycznia 1903, zniżające ce 
nę soli bydlęcej do 6 kor. za cetuar metr. P ra ­
wo to przyszło do skutku dzięki usiłowaniom 
c e n t r u m  l u d o w e g o  w Kole polskiemu

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 30 stycznia W parlamencie niemie­

ckim na porządku dziennym stoi dzisiaj interpe­
lacja pos. Dziembowskiego, Która brzmi:

Nierówne traktowanie polskiej.łudności w pań­
stwie niemieckiem, które me zgadza się z ró­
wnością wszystkich obywateli przed prawem, 
a które objawia się szczególnie w bojkocie pol­
skich przemysłowców i kupców ze strony władz 
wojskowych, odbieraniu prawa jednorocznej służby 
wojskowej z powodu drobnostkowych przekroczeń 
i postępowania wobec dziennikarzy polskich j ł k o  
zwykłych zbrodniarzy, powoduje nas do zapyta­
nia się kanclerza Rzeszy, co zamierza uczynić, 
ażeby tym stosuukom położyć koniec.

O praw a narodu polskiego.
P. Dziembowski uzasadniając swoją interpe­

lację przytoczył cały szereg brutalnych faktów, 
które stwierdzają, że Niemcy w stosunku do Po­
laków rządzą się nie sprawiedliwością, lecz nie­
nawiścią plemieuną. Mowę zakończył p. Dziem­
bowski słowami: A n t y p o l s k a  p o l i t y k a
r z ą d u  zmierzająca do wyplenieuia narodowości 
polskiej z r o b i ł a  f i a s c o i  z b a n k r u t o w a ł a  

Odpowiedzi ministrów.
Sekretarz stanu P o s a d o w s k y  zastrzegał 

się przed debatowaniem tych kwestji w parla­
mencie, twierdząc, że należą one przed ibrum 
sejmu pruskiego. Zresztą dla niego nie istnieje 
„k w e s t j  a p o l s k a * .

Minister wojny G o s z l e r  tłómaczy, że wy­
ro* w procesie torGński, pozbawiający kilkudzie­
sięciu młodzieży polskiej praw służby jednoro- 
rocznej był s ł u s z n y  i s p r a w i e d l i w y .

Dyskusja.
Po otwarciu dyskusji zabrał gios między in­

nymi ks. Ferd R a d z i w i ł ł ;  który zbijał wy- 
woóy ministrów i twierdził, że są p r a w a  n a ­
r o d u  z B o ż e j  ł a s k i ,  a w ich obronie Polacy 
staną zawsze.

P. R oh r e n  (centrum) przyłączył się do 
twierdzeń ks. Radziwiłła i przyznał, że rząd pru­
ski popełuia przeciw Polakom karygodne nad­
użycie.

Zabierał jeszcze głos T i e d e m a n  (twórca 
„Hakaty*) i L e u r m a m  (woluomyślny), Który 
oświadczył, że polityka rządu w Poznańskiej jest 
polityką g w a ł t u  i b e z p r a w i a .

Posiedzenie odroczono. Wniosek p. Dziembo­
wskiego, aby na przysrłem posiedzeniu w dal­
szym ciągu prowadzić dysputę nad interpelacją, 
odrzucono. Za wnioskiem głosowali socjaliści, 
wolnomyślni i Polacy.

Strejk kolejarzy w Holandji.
Amsterdam 31 stycznia. 300 maszynistów i 

palaczy państwowege Towarzystwa kolejowego 
rozpoczęło strejk. R u c h  o s o b o w y  z u p e ł ­
n i e  z a w i e s z o n y .  Dzienniki rozwożą na pro­
wincję za pomocą automobilów. Podobno ma wy­
buchnąć powszechny strejk całej służby kolejo­
wej. Sytuacja jest poważna. Grupy strajkujących 
d o p u s z c z a j ą  s i ę  l i c z n y c h  e k s c e s ó w .

Z całej Holandji przybywa wojsko i żandar- 
merja do Amsterdt mu.

ks. metropolity Szeptyckiego, przybył wczoraj 
po południu do pałacu metropolitalnego. Ks. mi- 
tra t Bielecki przyjął p. Liedla i udzielił mu in 
formacyj, według których stan zdrowia ks. me 
tropolity wczoraj okazywał pewne polepszenie.

Zniesienie cła od książek polskich.
Lwów 30 stycznia Z Petersburga donoszą 

tutaj, że cło od polskich książek, wprowadza­
nych w granice państwa rosyjskiego, zostało znie­
sione.

Izba panów.
Wiedeń 30 stycznia. Prezydent książę Win- 

dischgraetz otwiera posiedzenie o godz. 135 mi­
nut. Po załatwieniu formalności składają człon­
kowie, którzy po raz pierwszy zjawili się w 
Izbie ślubowanie, a mianowicie arcybiskup Re- 
pta, Michałowski i prof. Nothuagel Bar. N ie' 
bauer odczytuje sprawozdanie komisji budżeto­
wej co do przedłożenia ustawy w 3praw>e zmia­
ny ustawy co do wydawania po zniżonych ce­
nach soli bydlęcej. Ustawę po krótkiej dysku­
sji, w której zabierali głos członek Izby panów' 
Schreiuer, zastępca rządu szef sekcji Jorkasch- 
Koeh została w wszystkich trzeci czytaniach 
przyjętą. Prezydent ks. Windischgraetz propo­
nuje aby przy uwzględnieniu okoliczności wa­
żnych odbyło się posie.lzenie Izby jutro o pier­
wszej. Prezydent wyraża ubolewanie, że Izba 
panów musi w rak krótkim czasie załatwiać tak  
ważną sprawę jak  konwencja cukrowa. Posie­
dzenie o godziuie 2 zamknięto.

Sprawy cukrowe.
W-edeń 30 stycznia Dzisiaj przed południem 

odbyło się w gmachu parlamentu zebranie fabry­
kantów rafinady i surowca pod przewodnictwem 
ks. Lobkowitza. Zastępca rządu, radca ministe- 
rjalny B e r n a t z k y ,  w przemowie zwrócił uwa­
gę na poważną sytuację, jakaby została wywo­
łaną, gdyby dojście do skutku konwencji bru­
kselskiej zostało uniemożliwione. Rząd za ten 
wypadek odpiera wszelką odpowiedzialność od 
siebie. Spadłaby ona na tych, którzy uniemożli­
wili dojście do skutku konwencji. Rząd objawiał 
zawsze dużo życzliwości dla przemysłu cukrowni­
czego i w obecnej chwili nie może nic zrobić 
więcej. Mówca zwraca uwagę, że na wyoadek 
nieprzystąpienia Austrji do konwencji bruksel­
skiej, inne państwa wyciągną z tego konsekwencje 
na niekorzyść przemysłu austrjaekiego.

Pod wrażeniem tego oświadczenia zgromadze­
nie uchwaliło wybrać subkomitet, który ma po­
wziąć odpowiednie uchwały.

Po krótkiej naradzie przyszło porozum ienie 
do skutku.

Babizm.
Londyn 30 stycznia. Z Teheranu donoszą o li­

cznych rewizjach i aresztowaniach. Wiążą się 
one ze wzrostem babizmu, zagrażającego islamo­
wi, a protegowanego przez Auglję, (Babizm po 
wstał w Persji w r. 1848, przyjąwszy nazwę od 
założyciela sekty Baby, którego po nieudałym 
zamachu na zmarłego szacha Nasredina zamor­
dowano. Jest on podobny do katolicyzmu i dą­
ży du odrodzenia zmurszałego Islamu. Przyp. 
Red.).

Zatarg z Wenezuelą.
Waszyngton 30 stycznia. Posłowie trzecn 

sprzymierzonych mocarstw komunikują pismom, 
że pogłoski o wybuchłych .Jakoby pomiędzy ni­
mi nieporozumieniach z powodu rokowań prowa 
dzonych z Bowenem, są bezpodstawne. Posłowie 
uwiadamiają się wzajemnie o każdym kroku u- 
czyniouym (Przedstawiciel Niemiec, hr. Quadt, 
miał zarzucić posłewi angielskiemu, Herbertowi, 
ze tenże bez porozumienia się z nim p^zysta1 
pierwszy aa warunki Bawena. Przyp. red.)

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 80 go stycznia. (Gieida popoł.) — Godzina 3"— - 

Marki 117-12 Renta majów a 100 70, W ęg. renta korons- 
w a 99-70, Aucje austr. zakładu kredyt. 707-25, Akcje w ęg. 
758-— , Akcje Anglobanku 278-— , Akcje Uniobauku 555-—  
Akcje Landerbanku 412 75, Akcje kole. państ. 702 26 Lom­
bardy — •—, Akcje fabryki broni — -— , Akcie tytoniowe  
3 4 8 — , Akcje Alpiny 402 — Losy tureckie 12g-— , Buble- 
252 75.

Cukier (spok.) 21-50, spirytus (ustalony) 39 40, na­
fta  niezmieniona

Berlin 30-go stycznia. (Giełda wieczorna) Austryacbie 
Akcje kredytowe 2 il-7 5 , Towarzystwo dyskontowe,189-2fV

I A O E S C i A N E .

K . W I T K A Y  i  SYtf

S z k o ła  t a ń c ó w
Stan zdrowia ks. Szeptyckiego.

Lwów 30 stycznia. Prezydent namiestnictwa 
Liedl, chcąc się dowiedzieć o stanie zdrowia

Rynek główny I. 24 1. p. vis a vis odwachu.
Wpisy przyjmują każdego czasu. 550S

Apteka pod „ Z ło t jw  Błoniem*

H . B A R T M A N S K I E G O  i  S p .
(d a w n ie j E . H E L L E R A ) ,

t r |  K r a k o w ie  u l .  G ro d a h a  U 2 2 . — T e le fo n  2 0 2 .
28

Poleca makomite wina lecznicze na starej maladze, jafc: oiuuuwe, ouru>we 
z żelazem, pepeynowe, rumbarbarowe, żelaane i t. p. Znany i w ypróbow ać 
jako najlepsay środek antyseptyemy dla pielęgnowania zębów i jamy nrt Pa- 
sty ki dentolinowe wedle przepisu Doe. Dra W. Łepkowskiego flakonik 1 hor. 
Proszek dentoHnowy słoik 1 kor. StereUaatory saklanne do dezynfekcji seeso- 
be osek i p—yraądów do mycia zębów w zenie 5 k o r , podrótee 4 kor., elegan­

ckie 6 kor. — Przesyłki poczśowe załatwia odwrotnie
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Ażeby osiągnąć skutek, daje się w  razie potrzeby 2 0 —4 0  k r o p l i  
n a  k a w a ł e k  c u k r u  lub też używa się zew nętrznie przez nacie­
ranie bolejącej części ciała, przez co osięga się natychm iast uspaka- 

2 jające nerwy działanie 119

B A L S A M U  A. T H IE R R E G O
z obok umieszczoną marką ochronną z zakonnicą, z kapslowem  zam­

knięciem  i w yciśniętą firmą: A l l e i n  e c h t .
Poczta opłatnie 12 małych lub 6 podwójnych flakonów 4 korony. — 
t C O T H E K E B  i  T B I E B R Y  I V  P R E G B A D A  bel 

Rohitsch - Saut rbrunn.
N ależy unikać naśladowali i uważać na powyższą markę ochronną 

z m niszką we wszystkich kulturalnych Państwach zarejestrowaną

^ 2 ^

.  P o sz tt  się u r o i ła
^ k  hznajornionego w swoim zawodzie w 

igrodzie warzywnym i kwiatowym, mo-
r ^ącego przyte i p id iąć się kierow oictwa  

ohmielarni. Adres: Baronowa Hagen  
W ielkie Oczy. 139 2 2

Grzytiy, i M i  MmM
M  winnym  occie i korzeniach mary­
now ane, w baryłkach po 4 złr. 20 ct., 
•oraz g r z y h y  s n s z o u e , prze lnie  
drobne, z poręczeniem czyste, 1 kler. 
3 złr. 20 ct. w ysyła wszędzie za zaliczką  
Antonina Kostelecka ve Svratouchu 175, 
p. 8 f ratka (Czechy). 205 2 2

I s T a - c ie s z ło :
8  Garnitury maili, antyki; Stoliki mach. 
inkm stow ., 2 Sekretarki ze skrytkami. 
Głowa Jelenia z praw. rogami, Toale­
ta  czarna antyk. Łóżka maeh., Makaty. 
Dywany perskie, Serw .ntka, Binro mach 
anryk, Komody ant., Ołtarz pokojowy, 
Konsole obrazy olejne, Uniformy dla 
PP, Urzędn. skarbowych i inne różne 
rzeezy z antykó v i nie, oraz wszelką  

Garderobę. 25

Z ak ład  kom isowy
K raków , ul. Szew ska N r . 5 I  p .
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Fersan-Kakao
saw iera głów ne składniki żelazo, białko 
i  fosfor, znakomity a niezrównany śro­
dek odżywczy i wzmacniający w ble 
dnicy, n i e d u k r e w n o ś c i i  wszystkich  
etanach osłahnienia. Fersan kakao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po­
woduje żadnego szkodliwego działania  

.n a  żołądek i kiszki, czem się odróżnia 
ad wszystkich przetworów zawierają­
cych żelazo, przeto jest polecany przez 
lekarzy. — Tylko w oryginalnych kar 
tonach po 1/8 kilo do nabycia w apte 
kach. — Cena kartonu 2 K. 75 h. — 
Główny skład na Kraków i okolicę w  
■drógueryi Franciszka Zopotha I Ski, 

uhea Sienna 12. 127 9 0

M IESZK ANIA
Wolska 26 naprzeciw „Sokoła11, 3 po­
koje i kuchnia I  piętro, 1 pokój i ku­
chnia III  piętro ofieyna i skład duży 
ab wozownia w podworeu. 188 4 0

Dogi szczenięta
do sprzedania  

przy ulicy Podwale Nr. 12.
238

Praktykant
znajdzie umieszczenie w h ndlu 
fi my W. E. B och n ak  & J . 
K a sp a r  w Krakowie, Szp.talna 
_______________ L . 2 6 .  240 3 3

Miód patoka
knraeyjny i deserowy, z własnej pasieki, 
wysyłam  na  żądanie  franko, w puszkach 
za  zaliczką 6 ‘40  kor. Ks. W. Mikltka 
proboszcz, Kupczyńse p. Denysów. 247

Medal złoty  na Wystawie w Paryżu 1900.
E W R  A L, % I  E.
B óle g ło w y , Neurastenie 
H ysterye, w szelkie chorobi 
nerwowe, ustępują bezzwło 
cznie po użyciu Pigułek Antl 
Newralgicznych Dra Cronler 
75, rue ae la Boetie, Paris 
W ym agać urawdziwych > 
pieczątką Związku Fabry 
kantów. Cena 3 franki zt 
pudełko. — W  Krakowie 
w aptekaeh PP. W isznie"’ 

•.kiego, P.edyka, iliku ck iego  i J. Alarm 
Lzińskiego 53C8 21 0

Spółka m leczarska
w Nowej W si szlach p. Liszki, do­
starcza codziennie św ieżego wyboro­
wego m a s ł a  d e s e r ,  po cenie kor 
2.40 za 1 kg. wre l z opłacą pocztową 
przy odbiorże 4 /2 kg. Główną sprze- 
darz w Krakowie posiada handel Anto­
ni ego Suskiśgu ul. Grodzka. 108 9 1C

Ola Prenumeratoró# |
G Ł O S U  N A R 0D U “|

„ nadzwyczajna zn żania. |
^ Józef RogOSZ „Blagierzy" . . . .  2

Jerzy Maldague „Nie zabijaj" . . .  3 tomy
Emil Richebourg „ B w  kołyski" . . 2 tomy

^ Lllbyca „Z ostatniej wojny Hercegc-
wj w ińskiej."............................................. 1 tom

Emil Richebourg „Milion Oice Raclot"
Powieść nagrodzona przez Akade­
mię f r a n c u s k ą .................................. i  tom

Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko­
biet"  ............................1 tom

jNAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
J A N A  W O L N E G O

| jedyny w Krakowie, posiadający własną fal ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

G ł ó w n y  s k ł a d  u l .  ś w .  T o m a s z a  L . 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L .  6 .

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych  
. j  znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich  
trndów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok  

ze w szystkich krajów Euro y. 19
Ceuy m ożliw ie najniższe, na żądanie opłaca racami m iesięcznie.

R O D Z I C E
poszukujący dla uczniów szkól średnich 
nowej s t a n c y j ,  znajdą trk>wą pod 
przystępnymi warunkain1 u nauczyciela  
gim nazjalnego.. Adres: Ul. Kupucyń 
ska L. 3 II I  p„ drzwi na prawo. 259

Poszukuje się mieszkarra
parter lub I. piętro." 4  p o k o j e  ul. 
Po Iwale, Straszewskiego i przyległe od 
1 kwietnia. Zgłoszenia poste re-rtante 

„Rac.11 266 2 3_

5-cio miesięczny chłopiec
iel. rzym. katol., zdrowy, do wzięcia  
za swoje. B liższa wiadomość u koś ciel­
nego w Podgórzu na plebanii. 236

Do sprzedania
d w ie  s u k n i e ,  raz użyte, plnszowa 
bordo oraz fularowa. W olska 6 parter 
oficynę na prawo, od godziny 3 —4.

 2( 8 2 2_____________

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy podolski, w ysyła  
K ó ł k o  r o l n i c z e  w  B a c z a c ł i O
w 5-klg. pnszkac.h w cenie 6 K., opłatnie  

d każdej -taewi. 136 i  li.

70.000 Koron
■ lo um ieszczenia na I-szą hypotekę. —  
Zgłoszenia d i Administracyr „Głosu 

Narodu11 dla L. 3 6 1 .  1 3

10 tom ów
za 3 złr. 50  centów.

A dm in istracya  B ib lio teki 
W yborowych Rom ansów  i  Powieści .. 

K raków , ul. śiv. K rzyża  L. 7. jfjj

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s .  k r ó l .  w y ł ą c z n i e  u p r z y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regulam em  używaniu nawet bardzo w yłysia łe miejsca na głow ie, bujnie wło­
sami porosną; szpakowate i rude w łosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy  
w dziwny sposób, usuwa w szelkiego rodzaju tworzenie się  łupieżu w przeciągu kilku  
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które staja się

K Ę D Z I E R Z A W Y M I ,
_ _  i zachowuje je  przed ze iwieniem  do późnej starości. W tip te k  sw ego bardzo przyje­

m nego zapadm  i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego  pomada rezedowa ozdobę 
każdej go to walni.
C e n a  słoika z opisem użycia (w  7 językach) 1  złr. 5 0  ct., pocztą 1  złr. 6 0  ct.—  

Odsprzedającym znaczna zniżka.
■ "-Fabrykę I główny centralny sk ład rozsyłkowy hurtowny I częściowy ma

C A R L  P O L /F s  N ach f. A . G r ie ss le r
Parfiimerle In Wlen, XVII B. Hernais Veronlkagasse 29.

Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczką będą natychm iast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmaóskiego ul. Grodzka; we Lwewlo w aptece 

Zygm. Ruckera pod „złotym  orłem “ ; w Nowym Saczn w  aptece L. Georgeen w Beohnl 
w apteee St. Pawłowskiego; w Kołomyi w drógueryi Filipa, rernbacha 6067 9 o

W A Ż N E
dla chorych i rekonwalescentów!

Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacaiającyoh siły ludzkie, po operacyach chirurgioz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie

WI N A  G R E C K I E
gdyż są zupełnie czyste i r.aturaln8, zarówno bardzo
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnością je używają. W łasnością zaś Win Greckich 
jest to : że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają s.ły organizmu, przywracając apetyi 
i regularne trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używanm innych win.

Dla wyboru poleca się:
Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNE1 czerwone

„MAŁWAZYA1- białe 
„ „ niesłodkit „ACHAJER“ białe

WINA GRECKIE są do nabycia:

w wyłącznym głd*nym Miie „WIN StiEŁCICH"
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie gratis.

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst­
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi­
talach fsanatoryach.
^  A  A  A  Ł  I  *  A

c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
' r* r* dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

WINO MAYRODAPHNE zawiera:
Cukru . . . .  
Glyceryny . . 
Popiołu . . .
Kwasu fosfor. .

W aga specyf. . 1.0453
Alcohol . . . 13.84 Grm.
E stract . . .  16.64 „
K wasów woln. . 0.51 „

Kwasu s ia r k o w e g o ....................................
Co odpowiada objętn. siarkanu potażu 

Podług rezultatów rozbioru nie zawlora wino to żadnych
obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników  

K lostem euburg, dnia 25 lipca 1896.
Dyrektor: Prof. Dr L. Roesler m . p .

13.95
1.04
0.287
0.0530
0.0378
0.860

Grm.

Ś W I A D E C T W O .
W iedeń Ania 13 czerwea 1898.

Wielce Szanowny Panie!
Przysłanego mi przez Pana dla chorych m ego oddziała W ina  

„Mavrodaphno“ używałem  w  różnych przypadkach i m ogę Panu  
potwierdzić, że takowe okazało się  dobryn’ środkiem wzmacniającym  
u chorych na febrę lub dłuższą -horobą osłabicrych noeyentćw.

podp. Prfsr Hc 'henegg 
Przełożony oddziału na Polik lin ice w W iedniu

W sze lk a  g w a r a n c ja  za  cr,y.i«a>4 5 i  n a tu r a l­
n o ść  W in  poiręczioaa.
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ODCZYT
w ygłoszony w B ernie przez

D ra  Dubois
Przekład polski upoważniony 

przez prelegenta
tylko co opuścił prasę

Do nabycia :

w Księgarni katolickiej

Dra Włailysł. Hlłlowsliep
W  KRAKOWIE 23 

S y n e k  3 0 , Telefonu 418.
Cena egzempl. K. 1*20 hal.,

z przesyłką o 10 hal. więcej.
P o t r z e b n e  ra  dobre h i p o t e k i :  

Kor. 16.000 ewentualnie Kor. 82.000. 
Kor. 40.000 ew entualnie Kor 70.000.

D o  u l o k o w a n i a :  Kor. 8.000 
i  Kor. 2.000.

D o  s p r z e d a n i a  we wschodniej 
G alicji majątek z 1.220 m orgów (382 
m orgów pola ornego, 700 mrg. łasa, 
25 mrg. sta w u , 3 mrg. ogrodu, 110 
m rg. łąk.) 273 1 3

W iadomości u d z ie li:

Dr. FRANCISZEK MUSS1L
A D W O K A T  

Kraków, ul. Karmelicka L . 15.

D Z I E W C Z Ę
19 lat, sierota nie mająca nikogo, pro­
s i  łaskaw e panie o przyjęcie do obo­
wiązku, gdzie by m iała sposobność na­
uczyć się roboty domowej i gotowania. 
Chce pracować pilnie i za skromnem 
wynagrodzeniem . Łaskawe zgłoszenia  
prosi pod: M. K. W . poste restante  

W adowice. 271 1 3

Buchalterka
znająca podwójną buckalteryę dokła­
dnie. .  o s t a n i e  p r z y j  e t ę  do z a ­
kładu przyjętą do zakładu przemysło 

w ego na prowincyi. 
Z głeszenia tylko do 6-go lu tego  1903 
do Adm inistracyi „Głosu Narodu11. — 

272 1 3

I Nowe kursa |
f  francuskie *

§ podług m etody profesora ® 
J. E. P ichon A

9  9
| zaczną się w  tym ® 
1 tygodniu. 275
£  L ekcya próbna za darmo. s  

s  B liższa w iadom ość: $
i  M ARCEL R A B E T  | 
f  Zwierzyniecka 25, II. p tr.t ®.

w  K rak o w ie
przyjm ie do swej pracow ni 

sukien dam skich
przy ulicy Floryańskiej L. 6 

k i l k a

nziolflionycli panien
do staników. 258

W poniedziałek
r a m f e n i o n i p  z o s t a ł a  c z a p k a
czarna z perskim barankiem, na Kle- 
parzn w kasie D yrekcji kolei, w Są 
dzie przy ul. św. lana lub w kantorze 
p. Mendelsborga. W ynrenić można ią  
u p. Leona B ałuks, ul. Garbarska 12 
 268 2 0__________

Na interes chrześciański
dawno istniejący z winami w Krako­
wie w śródmieści przy jcdnnj z naj 
ożywieńszycb ulic, poszukuje się zaraz 
n a b y w c y .  Zgłoszenia: poste restante 
Grelowski, Zabierzów pod Krakowe u 

36 14 0

Z P R U S
'sprowadzaną drogą W O D Ę  8 K L T K H S K Ą  z a s t ę p u j '  
I w  zupełności woda poleooaa przez Tew Leki -akie a l k a l i c z n o

s ł o n a ,  zawieraj%ct części składowe, jak

i ł W O D A  S E L T E H S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K .  R ż ą c a  1 Ć h m iir s k i w E r y k o w ie
n l i c a  ś w .  G e r t r u d y  Ł .  4 .  20

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g n e r y a c h .
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Ma śluby
wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P .  G u -  
a lk o w sk i G rzegórzk i 41,

Telefon Nr. 336. 82 9 0

D z i e r ż a w ę
około 200 mrg. p o s z u k u j ę  od I-go  
kw ietnia. Do sprzedania narzędzia rol­
nicze. W iadom ość: Podgórze, ul. Lwo­

wska 29 G. St. 221 4 5

R. DITMAR
Naftę  nieeksp to dującą
K raków , — R yn ek  główny Kr. 13,

P O L E C A :  18

salonową 
i prawdziwa I

amerykańską po cen:e targowej — Od 5-ciu litrów  wzwyż 
z odstawą do domu. — W  a b o n a m e n c i e  na kupony 
jsk  zw ykle t a n i e j .

W ysy łk i na prow lncyę
szklannych lub cynkowych uskutecznia się  co wtorki i piątki. 
(Pompki do w ytoczenia w ysyła się na żądanie).

Ogromny wybór lamp wszelkiego rodzaju. I

Jedwabne materye ślubne
w olbrzym m wyborze. Najmodniejsze gatuuki, w białych, czarnych i 
innych kolorach, po najniższych cenach, hurtownie, na metry i na całe 
suknie, do osób pryw atnycl, wolne od cła i porta. Prześliczne fulardy 

od Kor. 1 2 0 . Próbki opłatnie. Porto od listów  25 hal. 5 
S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n

Adolf Grieder & Cie, Zurieh M. 36 ,
K gl. Hnflieferanten. ( S e l m e i * )

BAZAR KRAJOWY
| w Krakowie, róg Rynku głów. i ul. Brackiej L. 20

POLECA W  W IELK IM  W YBORZE 24 1 0

R zeźby za k o p a ń sk ie ,
H a fty  w ło śc ia ń sk ie  * W iązow n icy , 
H yd elk a  za k o p a ń sk ie ,
W odę k o lo ó sk ą  B ra c lia  w T arn ow ie, 
P a sk i k ra k o w sk ie ,
P a n to fle  su k ie n n e  zak op ań ak ie .
K ryp cia  kórz. uc z  R ym anow a. ix

„Mody paryskie^
najtańsze i najlepsze pism o  

d la  k o b ie t
zam ieszcza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony je st  dodatek powieściowy a 
wielkie tablice krojów wykonane są przez 
najlepszyeb krawców paryskich. Dział 
ubrań dla dzieci bardzo obfity. Prenu­
merata kwartalna 2  Korony, roczna 
8  Koron. Prenumeratom wie całorooznl 
otrzymują wspaniałe nagrody. Admini- 
stracya „Mód paryskich" (Lwów, ulica 
Akademieka 10) w ysyła nnmera okazowe 
na żądanie zupełnie bezpłatnie 1 6241

P A U fJ M . obznajomiona z buchal- 
teryą, b iegła  w niemieckim i polskim  
w m owie i piśmie, poszukuje posady 
biurowej lub kasyerki. Na żądanie zło 
ży kaucyę. Z głoszen ia: U. Korczyk 
Bielsko ul. Bli kowa L. 40. 234 3 3
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Jak o  prawdziwe
dobrodziejstwo
dla k a id e j  rodziny uka­
zu je  s ię  u iy ta k  ■

_ Kath rei nera 
KneippowsKiej 

Kawy słodowej.^
Ż adna roztrop n a  g o sp o d y n i nie  
pow inna d tu ie ’ zw lek ać  z z a p ro ­
w a d zen iem  te _ o  sm a c z n e g o  I 
z d r o w eg o  n ap oju . |*  —
P o le c e n ia  god n y  r fo ja tek  do  
kaw y z w y cza jn e j;  n a jlep szy  i naj- 
ulu bień szy  napój zastęp u jący  zu­
pełn ie kaw y ziarnistej. ...
K athreinera K nelppow ska k a w i  

" s ło d o w a  je s t  praw d ziw ą tylko  
w  orygin aln ych  p ak ietach  z  m arką  
ochronną»Knelppa« i z  nazw isk iem

Kathreiner.
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Kurs prywatny
rachunkowości państwiwej, kupieoklel, 

buchaltcryi i korespondencyl etc.
u n ą tz in y  nader starannie, udziela  
pow yż-zyih nank w sposób jak naj­
krótszy oparty na wzorach pod najdo­
godniejszym i warunkami. Siły tachowfr 
I rutynowane. D la Pań osobne godziny.

Zgłoszenia od godzin i 3 pc poł. 
K r a k ó w ,  u l .  B a s e t o w a  Ł .  1 8 .  

____________214 3 6

Farbiarniai pralnia chemiczna
PIOTRA UTELSIOEGO

w K ra ko w ie , ulica K a rm elicka  L . 17. 
Przyjmuje do farbowania, prania lub 
odczyszczenia wszelkie materje jedwa­
bne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, firanki, kapy, orr aty, 
ubrania męskie i damskie, (paltoty z i­
mowe), uniformy wojskowe, pokryci* 
meblowe i t. p. w całości lub prute. 
_____________ 190 2 10

Słynne brzytwy 
A rbenz* «

i tejże firmy nożyki dn nagniotków

poleca P l a i S ł Ł l
handel żelaza, K r a k ó w .  181

Zdolnych uczciwych agentów 
z referencjami w dziale sprze­
daży maszyn rolniczych i na­
wozów sztucznych, pod ko­
rzystnymi warunkami, lub 
stałą pensją, poszukują Głó­
wni zastępcy Renomowanej 
firmy Zgłoszenia Smoleński 
i Spółka Nowy Sącz. m

K O N K U R S .
Zwierzchność gminy miasta Za- 

tora ogłatza konkurs na posadę 
sekretarza i kontrolora dla U- 
rzędu miejskiego w Zatorze.

Odnośne przepisy kwalifika­
cyjne zawarte są w rozporządze­
niu Wydziału krajowego z dnia 
4 marca 1899 L. 12974.

Posada ta  nadaną będzie w  
pierwszym roku prowizorycznie 
z płacą rocz ą 1200 kor., w ra­
zie zaś stabilizacyi podniesioną; 
zostanie do 7400 kor. jak również 
w y z n a  e się dwa pięciolecia po< 
200 koron.

Podanie należycie udokumento­
wane należy wnosić do Urzędu 
miejskiego w Zatorze, w terminie 
do 28 lutego b. r.

Kaucya w wysokości rocznej 
płaby wymagana.
Zator, dnia  23 stycznia 1903 r.

Z w ierzch n o ść  gm in n a.
B urm istrz:

237 3 3 W lchm an.
Właśeicielka i wydawczyni: Jó tefa Rogoszowa Redaktor odpowieijjsiainy: Dr. Antoni Beaupre. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
W drukami W. Korneckiego w Krakowie..


